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Wykład, jaki podejmujemy, stanowi propozycję autentycznej i odnowionej duchowości maryjnej, bazującej na wytycznych Magisterium Kościoła doby posoborowej i na zdobyczach współczesnej mariologii i teologii życia duchowego
. Treść wykładu obejmie następujące sektory:

I.  Współczesne usytuowanie kultu maryjnego

1. Tryumf kultu maryjnego w czasach przedsoborowych (era Maryi)


2. Problem maryjny (la question mariale)


3. Kryzys pobożności maryjnej


4. Odkrycie autentycznej postaci Maryi Dziewicy

5. Maryjny pontyfikat Jana Pawła II i wypracowanie duchowości maryjnej

II. Maryja Dziewica w życiu duchowym w świetle Pisma Świętego.

1. Docenienie roli Maryi z Nazaretu w historii zbawienia

2. Duchowa sylwetka Maryi wypływająca z Pisma Świętego

3. Cześć Maryi

4. Przyjęcie Maryi przez ucznia

5. Duchowy testament Maryi

III. Formy pobożności maryjnej na przestrzeni dziejów


1. Od początków chrześcijaństwa do Soboru Efeskiego (431)


2. Od Soboru Efeskiego do wieku XI


3. Od wieku XI do Soboru Trydenckiego (1563)


4. Od Trydentu do połowy wieku XVII


5. Od drugiej połowy wieku XVII do Vaticanum II

6. Od reformy soborowej do naszych dni

IV. Aktualna refleksja na temat miejsca Dziewicy Maryi w życiu duchowym wiernych


1. Utożsamianie się z Maryją i problemy naszego czasu

2. Organiczne włączenie duchowości maryjnej w jedyną duchowość chrześcijańską

3. Przeżywanie relacji z Maryją przede wszystkim w liturgii

4. Obecność Maryi w duchowej drodze chrześcijanina

V.  Duchowość maryjna: jej zasadność i jej znaczenie


1. Dyskusje i wkład współczesnych teologów

2. Stosowność określenia duchowość maryjna usankcjonowana przez encyklikę Redemptoris Mater
3. Czym jest autentyczna duchowość maryjna


Jak wynika ze schematu, posłużymy się w naszym wykładzie metodą dzisiejszej teologii, która odchodząc od systemu dedukcyjnego, tj. od tez, których słuszność wykazywała, woli stosować tzw. circulum hermeneuticum, mianowicie: wychodząc od obecnej sytuacji życia eklezjalnego, porównuje je z przesłaniem biblijnym i wskazując autentyczne wartości tego życia, rzuca na nie nowe światło płynące z Objawienia, aby były coraz owocniej realizowane przez wyznawców Chrystusa.


Innymi słowy, wyjdziemy od aktualnej sytuacji kultu maryjnego w Kościele, porównamy ją z nauką Pisma Świętego i z przekazem Tradycji, aby wydobyć na światło dzienne ciągle aktualne wartości tego kultu i by uświadomić sobie niezastąpioną rolę odegraną przez Dziewicę z Nazaretu w ekonomii zbawienia. W końcu wrócimy ponownie do naszych dni, aby wskazać jak Maryja może i winna być obecna w życiu chrześcijan, zgodnie z oczekiwaniami Urzędu Nauczycielskiego i współczesnymi perspektywami teologicznymi
.

I. Współczesne usytuowanie kultu maryjnego

Zgodnie z tematyką niniejszego pierwszego rozdziału naszego wykładu, postaramy się naszkicować w nim niejako fotografię kultu maryjnego w Kościele w ostatnich czasach. Uczynimy to, jak już zasygnalizowałem, w pięciu punktach.

1. Tryumf kultu maryjnego w czasach przedsoborowych (era Maryi)


Kult maryjny w ciągu wieków doświadczał ścierania się dwóch przeciwstawnych sobie prądów, mianowicie maksymalizmu i minimalizmu. Minimalizm uważa, że kult maryjny jest czymś zupełnie marginesowym w egzystencji chrześcijańskiej, czy też sprawą zupełnie prywatną poszczególnych ludzi. Innymi słowy, nurt ten głosi, że orędzie maryjne nie wnosi nic istotnego do depozytu wiary i kult Maryi z Nazaretu jest kwestią pozostawioną „ad devotionem” wiernych. Z kolei maksymalizm uważa, że nabożeństwo do Matki Chrystusa jest czymś zasadniczym dla katolicyzmu, i że nie można być prawdziwymi wyznawcami Jezusa nie będąc jednocześnie dziećmi Maryi. Te dwa prądy ścierały się często ze sobą, także i w ostatnich dziesięcioleciach. Praktycznie w okresie przedsoborowym dominował w kulcie maryjnym maksymalizm, zwłaszcza od ogłoszenia dogmatu Niepokalanego Poczęcia (Pius IX, 1854) do zdefiniowania dogmatu Wniebowzięcia (Pius XII, 1950). W teologii światowej stosowano zasady de Maria num–quam satis, numquam nimis (o Maryi nigdy dosyć, nigdy za dużo), czy też ad Jesum per Mariam (do Jezusa przez Maryję), a w naszej ojczyźnie znane było powszechnie motto wielkiego Prymasa Tysiąclecia, Sł. B. Stefana kard. Wyszyńskiego: soli Deo per Mariam (samemu Bogu przez Maryję). Nurt maksymalistyczny wyrażał się nadto w tzw. teologicznym principium de convenientia, tłumaczonym w praktyce na zasadę potuit, ergo fecit! O Matce Bożej można było zatem mówić zawsze i nigdy nie zdołało się wypowiedzieć wszystkiego, nigdy wystarczająco nie można było Jej uczcić i wychwalić, wszak Ona, wyniesiona ponad chóry aniołów, przewyższała wszystkie cnoty i dary udzielone Świętym. Skoro bowiem, dla przykładu, Bóg dał szczególny dar mądrości św. Tomaszowi z Akwinu, autorowi Sumy Teologicznej, wypadało (convenientia), aby podobnego daru udzielił dla Niej, wybranej na Matkę swego Syna. A zatem z pewnością Jej go udzielił, ponieważ mógł to zrobić, a skoro mógł, to i uczynił: potuit, ergo fecit! I tak samo ma się rzecz z innymi darami: skoro św. Dominikowi dał Bóg szczególny dar kaznodziejstwa, nie mógł oszczędzić go dla Maryi, potuit, ergo fecit – mógł go Jej udzielić, a zatem nie zwlekał; skoro Teresie od Jezusa i Janowi od Krzyża dał Bóg łaskę szczególnych przeżyć mistycznych, wypadało, aby udzielił podobnych przeżyć Maryi... Moglibyśmy kontynuować, ale jest to zbyteczne. Zdajemy sobie sprawę jak podobne przedstawianie Matki Chrystusa, praktycznie niemożliwej do naśladowania, redukowało się do pobożności nader sentymentalnej, polegającej bardziej na uczuciu, aniżeli na odtwarzaniu postaw.

Zasady te przeniknęły do liturgii i do pobożności wiernych. Wchodząc do kościoła, nierzadko zapominano o tabernakulum, i kierowano się bezpośrednio przed ołtarz Matki Bożej, przed którym zawsze paliły się świece, było moc kwiatów, i nie brakowało ludzi modlących się na kolanach, bijących się w piersi i proszących o Boże miłosierdzie. Witając w 1947 r. na audiencji pielgrzymów francuskich, Pius XII mówił do nich: „Prawdziwa pobożność, wyrażająca się w tradycji Kościoła (...), dąży przede wszystkim do zjednoczenia z Jezusem pod przewodnictwem Maryi. Do Jezusa idzie się przez Maryję. Maryja jest zatem drogą do Chrystusa, który jest Drogą, Prawdą i Życiem”
.


Pontyfikat Piusa XII zaczęto nazywać „erą Maryi”: w 1942 roku poświęcił on świat Niepokalanemu Sercu Matki Bożej, w 1950 roku – jak już mówiliśmy – ogłosił dogmat Wniebowzięcia, rok 1954 proklamował Rokiem Maryjnym i skierował w nim do Kościoła dwie encykliki maryjne: Fulgens corona, na stulecie dogmatu Niepokalanego Poczęcia, i Ad Coeli Reginam, ogłaszającą Matkę Bożą Królową Świata.

2. Problem maryjny (la question mariale)


W kontekście tak wielkiego rozwoju kultu maryjnego, wyrażającego się także w różnorakich formach nabożeństw (różaniec, szkaplerz, miesiące maryjne, nawiedzenia obrazów Matki Bożej, nasilenie ruchu pielgrzymkowego do sanktuariów maryjnych) zmarł maryjny papież Pius XII. Jego następca, Jan XXIII, jakkolwiek na wskroś maryjny, był świadkiem kontestacji kultu maryjnego w niektórych środowiskach eklezjalnych. Analizy głosów ostrzeżeń, aby nie mówić już o głosach krytyki, podjął się znany francuski mariolog René Laurentin, który opublikował w 1963 r. książkę pt. La question mariale, przetłumaczoną rychło na wiele języków. Czytamy w niej m.in: „Pojawiło się od kilku lat w Kościele wielkie napięcie pomiędzy pobożnością chrystocentryczną i pobożnością mariocentryczną; innymi słowy, pomiędzy pobożnością całkowicie skierowaną na Maryję lub zupełnie odcinającą się od Niej. Stało się to wskutek przekształcenia pobożności maryjnej w religię maryjną. Przykrą tego konsekwencją może się stać, niejako na przekór, powstanie religii chrześcijańskiej bez Maryi”
.


Za Laurentinem poszło wielu teologów, którzy wykazali, jak kult maryjny odszedł w niektórych środowiskach katolickich od zdrowych tradycji pierwszych wieków, gdzie centrum kerygmatu stanowiło przepowiadanie zmartwychwstania Jezusa. Zarzucili oni kultowi maryjnemu cztery sprawy:

a) przesadny marianizm: innymi słowy kult maryjny rozwinięty w taki sposób, iż mogłoby się wydawać, że rzuca on w cień kult Trójcy Świętej. Pisał już w 1947 r. słynny we Włoszech Papini, skądinąd wielki czciciel Maryi: „Odejdźcie choć na pewien czas od niezliczonych nabożeństw, które ludzie, często jeszcze skłonni do zabobonów, uprawiają, i które wy tolerujecie ze zbytnim przyzwoleniem, albo i sami odprawiacie. Nikt bardziej ode mnie nie czci Dziewiczej Matki (...), ale nie dajcie powodów do tego, aby innowiercy postrzegali katolicyzm jako religię, która bardziej czci Maryję niż Trójcę Przenajświętszą. Tak mało pamiętacie o Ojcu, mniej jeszcze od Duchu Świętym. Jeśli nie byłoby Modlitwy Pańskiej i Wierzę, Stwórca nieba i ziemi, Pocieszyciel, który zstąpił pod postacią ognia na Apostołów, byliby przez was o wiele mniej wspominani niż Maryja i Święci”
. Podobne słowa napisał w 1965r. holenderski teolog E. Schillebeckx. Mówi on o „marianiźmie”, tj. o tej formie nabożeństwa maryjnego, która spycha na drugie miejsce kult Chrystusa
. „Marianizm” ten pozwolił skrajnym protestantom oskarżać katolików o odejście od kerygmatu apostolskiego, a nawet o umniejszanie roli Ducha Świętego w życiu chrześcijańskim, poprzez przesadne akcentowanie kultu maryjnego. Więcej, maryjne nabożeństwo katolików skłoniło niektórych badaczy religijności nawet do określenia katolicyzmu jako „złożonego systemu religijnego, umieszczającego w centrum uwagi Maryję z Nazaretu”. O podobny „marianizm” oskarżano też na Zachodzie Kościół polski, cytując jako przykład śpiewnik ks. Siedleckiego, w którym pieśni maryjnych nie brakuje, a do Ducha Świętego czy do Przenajświętszej Trójcy znajdujemy jedynie tłumaczenie hymnów łacińskich. 

b) ukryty monofizytyzm: uświadomił go w 1964 r. francuski teolog, późniejszy kardynał Y.M.Congar, a na gruncie polskim o. St. C. Napiórkowski. Analizując treść maryjnego kaznodziejstwa oraz niektóre rozważania duchowe i pieśni, teologowie ci doszli do wniosku, że kładzie się w nich zbyt duży nacisk na fakt boskości Chrystusa, zapominając prawie całkowicie o człowieczeństwie Syna Bożego, co sugeruje w pewnym sensie wpływ monofizytyzmu (uznającego w Chrystusie tylko jedną, boską naturę). Konsekwencją tego jest fakt, że wskazuje się w Dziewicy Maryi osobę, która – pozostając tylko osobą ludzką – wypełnia niejako ową przestrzeń pomiędzy Jezusem – tylko Bogiem a ludźmi. Maryja, jako litościwa Matka, broni zatem człowieka przed Chrystusem, surowym sędzią
. Wątki te obecne są w niektórych polskich pieśniach maryjnych, jak chociażby: „Racz na nas wejrzeć Matko miłosierna, rozbrój gniew Syna, opiekunko wierna”, lub: „Ratuj nas ratuj, Matko ukochana, zagniewanego gdy zobaczysz Pana”.


Oczywiście, podobne przedstawianie Maryi jest bardzo niebezpieczne i kontrastuje z doktryną biblijną o naszym wcieleniu w Chrystusa (Łk 19,10; Gal 3,28) i z teologią sakramentalną, która nie przestaje uczyć, że sakramenty „continent gratiam et conferunt gratiam, et ab ipso Verbo Incarnato efficaciam habent”.

c) niezdrowy sentymentalizm: pobożność maryjna opierała się często, głównie u prostego ludu, przede wszystkim na uczuciach i ograniczała się do zewnętrznych objawów czci, jak procesje i inne obrzędy, nierzadko folklorystyczne, bez idącego w parze naśladowania cnót Matki Chrystusa i zaangażowania w życie Ewangelią. Już bł. Jan XXIII był tym zjawiskiem zaniepokojony i nie omieszkał zauważyć: „Niektóre pobożne praktyki zadowalają tylko uczucia i pozostają niewystarczające do wypełnienia obowiązków religijnych, i mniej jeszcze odpowiadają temu, czego żądają od nas pierwsze trzy przykazania dekalogu, poważne i zobowiązujące”
.


Pobożność maryjna nie może bowiem ograniczyć się do zbioru modlitw odmawianych do Matki Bożej, czy do uczuciowego uciekania się do Niej w potrzebach, ale winna prowadzić do naśladowania Jej cnót i do odtwarzania w naszym życiu chrześcijańskim Jej postaw.

d) przecenianie objawień maryjnych: liczne objawienia maryjne naszych czasów, zwłaszcza w Fatimie i w Lourdes, wywarły duży wpływ na życie wiernych. Objawienia, będąc wydarzeniami nadzwyczajnymi, odpowiadają bardzo ludzkiej naturze, pragnącej doświadczyć nadprzyrodzoności, i są zawsze przyjmowane ze szczególnym entuzjazmem. Jednak nie wolno nam zapomnieć, że one nie dodają nic nowego do depozytu wiary. Są jedynie przypomnieniem niektórych prawd już znanych i zawartych w depositum fidei. Nie mogą zatem stać się jedynym motorem regulującym życie chrześcijańskie, przy zapomnieniu o sakramentach i o mediacji Kościoła. Nie wystarczą pielgrzymki do miejsc objawień, potrzeba autentyczności życia. Słynny kardynał Ottaviani, prefekt Świętego Oficjum w latach pięćdziesiątych, interweniował w tej kwestii na łamach L'Osservatore Romano, cytując samego Dantego z Boskiej Komedii: „Bądźcie chrześcijanie do pielgrzymowania nieco bardziej ociężali. (...) Macie Nowy i Stary Testament, i Pasterza Kościoła, który Was prowadzi: niech to wystarczy dla waszego zbawienia”
.   

3. Kryzys pobożności maryjnej


Najlepszą i najbardziej zrównoważoną odpowiedź, dotyczącą zarówno kultu maryjnego, jak i refleksji teologicznej na temat roli Matki Chrystusa w historii zbawienia, dał Sobór Watykański II. Zanim jednak przytoczymy kluczowe teksty maryjne dokumentów soborowych, zechciejmy sobie uświadomić, że przy omawianiu kwestii maryjnej Ojcowie Soborowi, jedyny raz podczas obrad soborowych, podzielili się na dwie, prawie równe sobie grupy, reprezentujące obydwa wspomniane już nurty, tj. minimalizm i maksymalizm. Biskupi reprezentujący nurt maksymalistyczny (w liczbie 1070) pragnęli, aby Sobór wypracował osobny dokument maryjny. Z kolei liczniejsi zaledwie o czterdziestu zwolennicy minimalizmu (było ich 1110) głosowali za tym, aby Matce Chrystusa został poświęcony jeden z rozdziałów dokumentu o Kościele.


I rzeczywiście: Sobór traktuje obszernie o Maryi poświęcając Jej VIII rozdział Konstytucji Dogmatycznej o Kościele, zatytułowany wymownie: Błogosławiona Dziewica Maryja w tajemnicy Chrystusa i Kościoła. Przytoczmy niektóre paragrafy tego rozdziału, chociażby te najbardziej związane z naszą tematyką. Otóż w numerze 66, zatytułowanym Natura i fundament kultu maryjnego, czytamy:



„Maryja, dzięki łasce Bożej wywyższona po Synu ponad wszystkich aniołów i ludzi, jako Najświętsza Matka Boża, która uczestniczyła w tajemnicach Chrystusa, słusznie doznaje od Kościoła czci szczególnej. Już też od najdawniejszych czasów Błogosławiona Dziewica czczona jest pod zaszczytnym imieniem Bożej Rodzicielki, pod której obronę uciekają się w modlitwach wierni we wszystkich swoich przeciwnościach i potrzebach. Zwłaszcza od czasu Soboru Efeskiego wzrastał przedziwnie kult Ludu Bożego dla Maryi, wyrażający się we czci i miłości, w inwokacjach i naśladowaniu, zgodnie z proroczymi słowami Jej samej: „Błogosławioną zwać mnie będą wszystkie narody, albowiem uczynił mi wielkie rzeczy, który możny jest” (Łk 1,48). Kult ten – taki jak zawsze istniał w Kościele – choć zgoła wyjątkowy, różni się przecież w sposób istotny od kultu uwielbienia, który oddawany jest Słowu Wcielonemu na równi z Ojcem i Duchem Świętym, i jak najbardziej sprzyja temu kultowi. Albowiem rozmaite formy pobożności względem Bożej Rodzicielki, jakie Kościół w granicach zdrowej i prawowiernej nauki zatwierdził stosownie do warunków czasu i miejsca oraz stosownie do charakteru i umysłowości wiernych, sprawiają, że gdy Matka czci doznaje, to poznaje się, kocha i wielbi w sposób należyty i zachowuje się przykazania Syna, przez którego wszystko zostało stworzone (por. Kol 1,15–16) i w którym wiekuistemu Ojcu „spodobało się, aby przebywała wszelka pełność” (Kol 1,19)”. 


Zechciejmy podsumować syntetycznie nauczanie Soboru. Stwierdza on, że Matka Boża cieszy się szczególną czcią od najdawniejszych czasów, jednak kult maryjny nie jest kultem uwielbienia, należnym Osobom Boskim, lecz kultem czci i miłości, jaki prowadzi do ukochania Chrystusa i do zachowywania Jego przykazań.


W następnym, 67 numerze dokumentu, Ojcowie Soborowi wypracowują wskazania pastoralne, dotyczące kultu maryjnego: 



„Sobór Święty umyślnie podaje do wiadomości tę katolicką naukę, napominając równocześnie wszystkich synów Kościoła, aby szczerze popierali kult Błogosławionej Dziewicy, szczególnie liturgiczny, a praktyki i zbożne ćwiczenia ku Jej czci zalecane w ciągu wieków przez Urząd Nauczycielski cenili wysoko i to, co postanowione było w minionych czasach o kulcie obrazów Chrystusa, Błogosławionej Dziewicy i Świętych, pobożnie zachowywali. Teologów zaś i głosicieli słowa Bożego gorąco zachęca, aby w rozważaniu szczególnej godności Bogarodzicielki wystrzegali się pilnie zarówno wszelkiej fałszywej przesady, jak i zbytniej ciasnoty umysłu. Studiując pilnie pod przewodem Urzędu Nauczycielskiego Pismo Święte, Ojców i doktorów oraz liturgie Kościoła, niechaj we właściwy sposób wyjaśniają dary i przywileje Błogosławionej Dziewicy, które zawsze odnoszą się do Chrystusa, Źródła wszelkiej prawdy, świętości i pobożności. Niech się pilnie wystrzegają wszystkiego, cokolwiek w słowach lub czynach mogłoby braci odłączonych lub jakichkolwiek innych ludzi wprowadzić w błąd co do prawdziwej nauki Kościoła. Niechaj następnie wierni pamiętają o tym, że prawdziwa pobożność nie polega ani na czczym i przemijającym uczuciu, ani na jakiejś próżnej łatwowierności, lecz pochodzi z wiary prawdziwej, która prowadzi nas do uznawania przodującego stanowiska Bogarodzicielki i pobudza do synowskiej miłości ku Matce naszej oraz do naśladowania Jej cnót”.


Podsumowując tę bogatą w treść doktrynę przypomnijmy: Sobór zaprasza do popierania i praktykowania kultu Bogarodzicy, zwłaszcza liturgicznego oraz do cenienia praktyk pobożności maryjnej zalecanych od wieków przez Magisterium Kościoła. Równocześnie Sobór przestrzega przed przesadnością i zaprasza do unikania w kulcie maryjnym ciasnoty umysłu, a także tego wszystkiego, co mogłoby wprowadzić w błąd braci odłączonych. Ojcowie Soborowi nakazują nadto studium Pisma Świętego i Tradycji, na których winien bazować autentyczny kult maryjny, polegający przede wszystkim na naśladowaniu cnót Najświętszej Dziewicy i uciekający od sentymentalizmu i łatwowierności.


Dodajmy, że w orędziu na Międzynarodowy Kongres Maryjny z 1965 r., który odbył się w Santo Domingo, Paweł VI zaznaczył, że mówiąc o praktykach i zbożnych ćwiczeniach ku czci Matki Bożej zalecanych przez Urząd Nauczycielski, Ojcowie Soborowi mieli na myśli przede wszystkim różaniec i szkaplerz karmelitański
.


Kult maryjny – zawsze według Ojców Soborowych – jest odpowiedzią na Boże Objawienie dotyczące Matki Mesjasza i powinien mieć wymiar chrystologiczny, trynitarny, eklezjalny i ekumeniczny. Winien być nadto włączony w liturgię Kościoła
.


Po Soborze jednak, mimo tak jednoznacznych jego wskazań, zauważa się wielki kryzys kultu maryjnego, zwłaszcza w zachodniej Europie. Przyczyny tego kryzysu, czy też – według G. Sölla – lodowcowej epoki w kulcie maryjnym, wskazują i analizują liczni autorzy
, spośród których przytoczmy tylko jednego, o. L. Faccenda: „Nie ulega wątpliwości, że jedną z pierwszych przyczyn kryzysu maryjnego był oczywiście kryzys religijny, tzn. ten ogólny klimat, w którym brały górę niezdrowe idee, jakie podniecając rozumy skłonne do szukania nowinek, ochładzały serca w wierze i w pobożności. Był to klimat demityzacji, śmierci Boga, kontestacji, krytycyzmu teologicznego. Klimat, słowem, który jeden z teologów określił mianem chrześcijaństwa ateistycznego, i który Paweł VI zwykł nazywać klimatem zeświecczenia”
.

O przyczyny kryzysu kultu maryjnego, który określa jako „chwilowe zaniepokojenie”, pyta w adhortacji apostolskiej Marialis cultus sam papież Montini i widzi je w „różnicy pomiędzy niektórymi treściami tego kultu a dzisiejszymi poglądami antropologicznymi i sytuacją psychologiczno–społeczną, gruntownie zmienioną, w jakiej żyją i działają ludzie naszych czasów”
. Potrzeba zatem prawdziwej odnowy, bo „pewne sposoby okazywania [Maryi] czci, które do niedawna wydawały się odpowiednie do wyrażania uczuć religijnych poszczególnych jednostek i społeczności chrześcijańskich, dziś uważane są za niewystarczające lub mniej przydatne, jako należące do dawnych warunków życia społecznego i kultury ludzkiej”
. Więcej, Papież wskazuje też konkretne aspekty tego zmienionego kontekstu antropologicznego, tj. „zwrot życia religijnego bardziej ku sprawom wewnętrznym niż zewnętrznym”
, który powoduje alergię względem wszelkich zewnętrznych i często folklorystycznych przejawów czci Maryi, i promocję kobiety we współczesnym społeczeństwie, która nie idzie w parze „z pewnymi cechami ludowego i literackiego obrazu Maryi”
. 

4. Odkrycie autentycznej postaci Maryi Dziewicy

Kryzys maryjny, podobnie jak każdy inny kryzys dobrze przeżyty, doprowadził do odkrycia autentycznej postaci Najświętszej Dziewicy i do odnowy relacji katolików z Matką Zbawiciela i Matką Kościoła. Zdarzają się jeszcze przypadki nabożeństwa maryjnego bazującego na uczuciach, pobożności typu sentymentalnego, a czasem nawet magicznego. Można też, z drugiej strony, spotkać katolików nie akceptujących kultu Dziewicy z Nazaretu, lub nadal wyczekujących na rozwój sytuacji. Jest to jednak postawa godna nagany, bo po ostatnich wypowiedziach Urzędu Nauczycielskiego, zawartych w adhortacji Marialis cultus, w encyklice Redemptoris Mater i w Katechizmie Kościoła Katolickiego, winny zniknąć wszelkie wątpliwości.


Podkreślmy jednak, że te marginesowe skrajne postawy nie rzucają nawet cienia na fakt odkrycia w całym Kościele wartości maryjnego nabożeństwa i wzrostu maryjnej pobożności, odpowiadającej przesłaniu biblijnemu i bardziej dostosowanej do współczesnych koncepcji antropologicznych, uznanych przez Magisterium. Tę odnowioną pobożność maryjną dostrzegamy przede wszystkim:

a) we wspólnotach zakonnych: w drugiej połowie lat sześćdziesiątych XX wieku odbyły się tzw. kapituły generalne specjalne, które dokonały ogromnej pracy polegającej nie tylko na odnowieniu prawodawstwa, ale także i duchowości maryjnej zakonów i zgromadzeń, inspirując się wytycznymi Lumen Gentium. Przezwyciężono kryterium mnożenia praktyk maryjnych jako wskaźnika pobożności maryjnej, doceniając maryjne święta liturgiczne, w które w wielu zgromadzeniach odnawia się śluby zakonne, zobowiązując się do przeżywania ich w duchowej komunii z Najświętszą Dziewicą, pierwszą i najdoskonalszą uczennicą Chrystusa
, nazywaną nawet pierwszą osobą konsekrowaną
. Zaczęto w życiu zakonnym czerpać natchnienie z Jej przykładu jako kobiety prostej, usłużnej, zaangażowanej w zbawcze dzieło Jezusa, przewodniczki na drogach zobowiązującej i nierzadko ciemnej wiary
.

b) w ruchach kościelnych: byłoby czymś niemożliwym wymienić je wszystkie, dlatego ograniczymy się do niektórych, tj. do tych, które charakteryzują się szczególną maryjnością. Ich członkowie kontemplują i naśladują Najświętszą Dziewicę jako Tę, która w konkretnych okolicznościach życia potrafiła całkowicie i konsekwentnie przyjąć i realizować wolę Bożą, i w swoim postępowaniu kierowała się przykazaniem miłości i duchem ofiarnej służby. Ruchami tymi są przede wszystkim następujące: Ruch Focolare (Klary Lubich), Ruch Szensztacki (o. Józefa Kentenich), Milicja Niepokalanej (św. Maksymiliana Kolbe), Legion Maryi (Franka Duff), Pomocnicy Matki Boskiej Jasnogórskiej – Matki Kościoła (sł. B. kard. Stefana Wyszyńskiego), Światło – Życie (Sł. B. ks. Franciszka Blachnickiego), Aktywiści Maryi (o. Hermana Toniolo) i inne
.

c) w magisterium biskupim: VIII rozdział Konstytucji Soborowej Lumen Gentium, ogłoszenie Najświętszej Dziewicy Matką Kościoła przez Pawła VI oraz adhortacja Marialis cultus tego samego papieża, stały się natchnieniem dla wielu Konferencji Episkopatów do skierowania do Ludu Bożego specjalnych listów pasterskich, dotyczących roli odegranej przez Matkę Chrystusa w ekonomii zbawienia oraz jej miejsca w liturgii i życiu Kościoła. Biskupi zapraszają do odnowy kultu maryjnego i do ubogacenia go treściami wskazanymi przez Sobór i Papieża. Najbardziej wymowne pasterskie listy maryjne światowego episkopatu (tj. chilijskiego, filipińskiego, katalońskiego, niemieckiego, polskiego, szwajcarskiego i Stanów Zjednoczonych) zebrało w numerze monograficznym rzymskie czasopismo Marianum
. 

d) w odnowionej liturgii: zgodnie z wytycznymi Sacrosanctum Concilium, tj. soborowej konstytucji o liturgii, a także późniejszych dokumentów Stolicy Apostolskiej, dokonano rewizji kalendarza liturgicznego, która sprawiła, że liturgia obrządku łacińskiego „wspomnienie Matki Bożej włączyła w roczny cykl tajemnic Chrystusa w bardziej organiczny sposób i w ścisłym powiązaniu z tymi tajemnicami”
. Nadto, oprócz powyższego wątku chrystologicznego, w odnowionej liturgii Kościoła Rzymskiego odzwierciedlają się także związki Najświętszej Dziewicy z Kościołem, czego najlepszym dowodem jest Collectio Missarum de B. V. Maria, zatwierdzona przez Ojca Świętego w 1987 r. 

5. Maryjny pontyfikat Jana Pawła II i wypracowanie duchowości maryjnej


Jeden z niepolskich autorów, Robert Pannet, napisał kilka lat temu: „Papież wybrany 16 października 1978 r. (po bardzo krótkim pontyfikacie Jana Pawła I), Jan Paweł II, wcześniej arcybiskup krakowski, kardynał Karol Wojtyła, przyniósł pobożności maryjnej nowe tchnienie i zwielokrotniony zapał”
. Z kolei o. Stefano De Fiores stwierdził: „Żaden papież nie przeznaczył tyle miejsca Maryi w katechezie i w wyrażeniach kultu, żaden nie uczynił tyle pielgrzymek do tej geografii łaski, jaką stanowią na całym świecie sanktuaria maryjne, żaden nie poświęcił Matce Bożej tyle razy narodów, kontynentów, Kościoła i całego świata, co Papież Wojtyła”
. Rzeczywiście, Papież odwiedził ponad sto sanktuariów maryjnych znanych na całym świecie, wykładając tam doktrynę Kościoła katolickiego o Matce Bożej, i przypominając każde ujęte w Ewangelii wydarzenie z Jej życia.


Sam Ojciec Święty wyznał Andrzejowi Frossardowi, że gdy podczas wojny pracował w podkrakowskiej fabryce sody, lektura Traktatu o prawdziwym nabożeństwie do Najświętszej Maryi Panny św. Ludwika Grignon de Montfort wywołała przełom w jego życiu duchowym. „Jeśli dawniej zachowywałem dystans – mówi Jan Paweł II – obawiając się, że pobożność maryjna przesłoni mi Chrystusa zamiast ustąpić Mu miejsca, to dzięki temu traktatowi pojąłem, że w istocie rzeczy jest odwrotnie. Nasza relacja z Matką Bożą jest bezpośrednim skutkiem naszego zespolenia z misterium Chrystusa. Nie ma więc mowy, by Jedno z nich mogło przesłonić Drugie”
. W tym właśnie duchu winniśmy rozumieć dewizę Ojca Świętego: „Cały Twój Maryjo – Totus Tuus”.


Na wskroś chystocentryczna teologia Jana Pawła II, którą dokumentuje programowa encyklika Redemptor Hominis, tworzy w jego życiu i nauczaniu wspaniałą symbiozę z pobożnością maryjną. Teologia ta wyrosła na gruncie chrystocentrycznej, pasyjnej i maryjnej pobożności Kościoła polskiego, co potwierdził znowu sam Papież: „Mogę przyznać – stwierdza zawsze wobec Frossarda – że tam (na Jasnej Górze), w pobożności ludu, do którego należę, znalazłem to samo, co odkryłem w Traktacie
.


Przypomnijmy chociażby najbardziej istotne maryjne gesty Papieża, mające zasięg ogólnoeklezjalny i ogólnoświatowy, pomijając oczywiście maryjne passusy, na ogół zakończenia, prawie wszystkich ważniejszych dokumentów, encyklik i adhortacji apostolskich:

· poświęcenie świata Niepokalanemu Sercu Maryi (1984)

· zatwierdzenie Mszału Maryjnego – Collectio Missarum de B. V. Maria (1986)

· wydanie encykliki maryjnej Redemptoris Mater (1987)  

· ogłoszenie Roku Maryjnego (Pięćdziesiątnica 1987 – Wniebowzięcie 1988)

· zatwierdzenie Katechizmu Kościoła Katolickiego z wykładnią mariologiczną (1992)

· wygłoszenie maryjnego cyklu katechez podczas audiencji środowych (1995–1996)

· ogłoszenie trzeciej tajemnicy fatimskiej (2000)


Ojcu Świętemu chodzi przede wszystkim o jedno: o to, co skądinąd stanowi treść naszego wykładu, tj. o autentyczną duchowość maryjną. W 48 numerze encykliki Redemptoris Mater Jan Paweł II wyznaje to bardzo jasno: „Chodzi zaś tutaj nie tylko o samą naukę wiary, ale o życie z wiary – w tym wypadku więc o autentyczną duchowość maryjną w świetle całej Tradycji, a w szczególności o taką duchowość, do jakiej wzywa nas Sobór (LG 66–67)
.

***


Tę duchowość maryjną postaramy się przedstawić w ostatnim rozdziale naszego wykładu. Teraz, zgodnie z programem, zapoznajmy się jakie miejsce Dziewica Maryja zajmuje, lub powinna zajmować w życiu duchowym wiernych według nauki Pisma Świętego.

II. Maryja Dziewica w życiu duchowym wiernych 
w świetle Pisma Świętego

Wierni zasadzie hermeneutycznej przedłożonej na początku, po przestudiowaniu aktualnej sytuacji kultu maryjnego, przejdźmy teraz do konfrontacji z Objawieniem zawartym w Piśmie Świętym. Ojciec De Fiores pisze, że badając tę kwestię, natychmiast stwierdzamy pewną lukę, co do naszego argumentu: „Opisując życie duchowe, autorzy Nowego Testamentu pomijają jakąkolwiek wzmiankę o Maryi. Życiowa odpowiedź człowieka na propozycję Bożego zbawienia przedstawiona jest jako przyjęcie Królestwa Bożego (Ewangelie synoptyczne), życie wieczne (św. Jan Ewangelista), życie z Chrystusem w Duchu Świętym (św. Paweł), pielgrzymowanie do Niebieskiego Sanktuarium (List do Hebrajczyków), wiara, której towarzyszą uczynki (św. Jakub). Nigdzie w Piśmie Świętym nie mówi się o więzi z Maryją jako o istotnym elemencie życia chrześcijańskiego
. 

Tym niemniej – przyznaje to także Ojciec De Fiores – ta koncepcja, powiedzmy negatywna, jest przezwyciężona przez sam Nowy Testament, który ofiaruje niepodważalne fundamenty dotyczące obecności Maryi w życiu chrześcijańskim. Co więcej, znajdujemy w nim bardzo istotne elementy dotyczące rozważanego przez nas zagadnienia. Oto one:

1. Docenienie roli Dziewicy Maryi w historii zbawienia

Pierwotne przepowiadanie apostołów, tj. kerygmat zawarty w Dziejach Apostolskich (2,22–26; 3,12–26; 4,9–12; 5,29–32; 10,34–43; 13,16–41), skupia się na centralnym wydarzeniu zbawczym śmierci i zmartwychwstania Jezusa, bez żadnej bezpośredniej wzmianki o jego Matce. Apostoł Paweł wspomina tylko jeden raz Matkę Mesjasza, ale w sposób anonimowy, nie mówiąc nic o osobie Kobiety, która dała Chrystusa rodzajowi ludzkiemu (Gal 4,4). Ewangelia według św. Marka traktuje Matkę Zbawiciela na równi z innymi Jego krewnymi i zaznacza, że do duchowej rodziny Jezusa przynależeć można tylko poprzez pełnienie woli Bożej (3,35). Św. Mateusz umieszcza Maryję w planie zbawczym i ukazuje jej dziewicze macierzyństwo przez działanie Ducha Świętego (1,18–25), ale czyni to raczej koncentrując się na osobie św. Józefa, co sprawia, że mimo iż przedstawia wiele wydarzeń z dzieciństwa Jezusa i używa pięć razy wyrażenia dziecko i jego Matka, nie akcentuje osobistego udziału Maryi w tych kluczowych wydarzeniach.


Tymi, którzy pozwalają Maryi zaistnieć bezpośrednio na scenie wydarzeń biblijnych, ukazując Jej misję i Jej duchowość, są ewangeliści Łukasz i Jan. Najświętsza Dziewica zostaje przez nich doceniona jako Ta, która została powołana przez Boga do spełnienia misji zbawczej wobec ludzkości (Łk 1,26–38). Ona jest służebnicą Pańską (Łk 1,38), błogosławioną między niewiastami (Łk 1,42). Pozostaje nadto włączona w jedyny i niepowtarzalny sposób w zbawczą misję Syna (Łk 2, 35), oraz w Jego Godzinę (J 19,26–27), kiedy to realizuje się nowe i definitywne przymierze, i kiedy staje się Ona Matką rozproszonych dzieci Bożych.

2. Duchowa sylwetka Maryi ukazana w Piśmie Świętym


Ewangeliści, św. Łukasz i św. Jan, są tymi, którzy nie ograniczają się do ukazania obecności i roli Maryi w dziele odkupienia, ale kreślą także jej duchową osobowość, czyniącą z Matki Zbawiciela doskonały pierwowzór Kościoła. Jak pisze Stefano De Fiores
, wszystkie cechy, które charakteryzują ubogich Jahwe (anawim) Starego Testamentu, i które zostaną zawarte w błogosławieństwach ewangelicznych samego Jezusa, zbiegają się w Maryi, tworząc jej duchową sylwetkę: ubóstwo (Łk 1,48), służba drugim (Łk 1,38.48; J 2,5), bojaźń Boża (Łk 1,29.50), świadomość własnej kruchości (Łk 1,52), poczucie sprawiedliwości (Łk 1,3), solidarność z ludem Bożym (Łk 1,52–55), radość (Łk 1,28.47), otwartość i dyspozycyjność wobec planów Bożych (Łk 1,38.51), zaufanie Bogu, który realizuje swoje obietnice (Łk 2,19.51).


Wszystkie te aspekty świadczą o głębokiej duchowości Maryi harmonizującej z pobożnością Starego Przymierza. Przeanalizujmy bliżej przynajmniej najważniejsze aspekty duchowej sylwetki Najświętszej Dziewicy. Jest Ona:

a) Dziewicą ubogą: pomijając różnorakie tłumaczenia terminu tapeìnosis, występującego w Magnificat (uniżenie Służebnicy swojej), dostrzegamy, że życiowe położenie Maryi jest statusem ludzi ubogich (Łk 1,52–53). Podczas ofiarowania Dzieciątka Jezus nie mogła dać więcej, jak tylko parę synogarlic, tj. ofiarę ludzi biednych (Łk 2,24). Jej ojczyzna – Galilea oraz wioska, z której pochodziła – Nazaret, są powodem pogardy. Powiedzenie „Czyż może być co dobrego z Nazaretu?” (J 1,46), raniło także Maryję.


W przeciwieństwie do trzech usilnych dążeń, w których świat pokłada nadzieję, tzn. pychy, siły i bogactwa (Łk 1,50–53), ubóstwo Maryi z Nazaretu jest całkowitym zaufaniem we wszechmoc Boga, zgodnie ze starotestamentową zasadą ubogich Pana (Sof 2,3; Ps 34,5–11; Prz 15,33). Co więcej, ubóstwo to jest pełną dyspozycyjnością na przyjęcie woli Bożej (Łk 1,38), a więc uwielbieniem transcendencji Boga, który – według nauki św. Pawła – wybiera rzeczywiście to, co słabe na tym świecie, aby ujawnić swoją potęgę (1Kor 1,26–31).

b) radosną Córą Syjonu: w scenie zwiastowania, która rozpoczyna się zaproszeniem do radości (Hàire – raduj się – Łk 1,28), przebrzmiewają starotestamentowe zachęty (Sof 3,14–17; Gl 2,21–27; Zach 9,9; Lam 4,21) do radowania się z przyjścia Mesjasza. Maryi, jako Córze Syjonu, zostaje ogłoszona radosna nowina o obecności Boga w Jej łonie. Ona cieszy się i raduje (Łk 1,46–47), ponieważ Bóg, wierny swoim obietnicom, dokonuje definitywnej interwencji w historię zbawienia i posyła Zbawiciela (Łk 1,54–55).

Aby zrozumieć lepiej znaczenie tej charakterystycznej cechy duchowej postaci Maryi, należy synoptycznie odczytać proroctwa Sofoniasza, Joela i Zachariasza: wszystkie trzy są skierowane do Córy Syjonu i mają za przedmiot zwiastowanie radości z okazji przyjścia Mesjasza. Radość ta rozbrzmiewa nad Izraelem w tej mierze, w jakiej Bóg potwierdza swojemu ludowi nadejście ostatecznego zbawienia, pozostając pośrodku niego jako Król i Zbawiciel. W Ewangelii św. Łukasza zachęta do radości skierowana jest do Maryi; a Królem i Zbawcą – jak ukazuje tabela – staje się Jezus:
	
	So 3
	Jl 2
	Za
	Łk 1

	1. Hàire
	14
	21
	2, 14a

9, 9
	28

	2. Nie bój się
	16
	21
	
	30

	3. Pan, jest pośród ciebie (jest z tobą)
	15b

17a
	27
	2, 14

9, 9
	28

	4. Jako Król
	15b
	
	9, 9
	32–33

	5. Jako Zbawiciel
	17a
	
	9, 9–10
	


c) Służebnicą Pańską: Matka Boża nazywa siebie Służebnicą Pańską (Łk 1,38). W języku Biblii słowo służba wskazuje na pewien całkowity związek z Panem, oddawanie Mu czci (Ps 113,1; 134,1–2; Ezd 7,16; Ez 20,40), posłuszeństwo Jego przykazaniom (Pwt 6,1; Ps 119,4). Cały naród Izraela jest sługą Pana (1 Krl 8,23; Ps 69,37; 102,15; Iz 41,1–8), pomimo to pojawiają się nieliczni, którzy są sługami Boga w sposób szczególny, poprzez wyjątkową misję, którą otrzymują od Niego do spełnienia w służbie narodu, jak Mojżesz (pośrednik Przymierza: Wj 14,41; Pwt 34,5), Dawid (wzór króla mesjańskiego: 2Sm 7,8; Ps 78,70), Jozue (który wprowadza naród do Ziemi Obiecanej: Joz 24,29), prorocy (odpowiedzialni za utrzymanie wierności Przymierzu: Am 3,7; Jr 7,25). Służba jest więc pewną syntezą życia poświęconego Bogu. Właśnie w ten sposób Maryja Dziewica jest gotowa do całkowitego wypełnienia woli Bożej oraz do podjęcia misji, która zostaje Jej powierzona. Dlatego określa się jako Służebnica (Łk 1,38) i już podczas nawiedzenia (Łk 1,39ss) przeżywa z uprzedzeniem misję Kościoła, który w czasie Zesłania Ducha Świętego otrzyma moc do głoszenia Chrystusa oraz do niesienia ludziom Jego Ewangelii (Dz 1,8).

d) pielgrzymującą w wierze: W przeciwieństwie do Zachariasza, który powątpiewał, Maryja bez żadnych zastrzeżeń przyjęła wiadomość od anioła i dlatego jest wychwalana za swoją wiarę: błogosławiona jesteś, któraś uwierzyła, że spełnią się słowa powiedziane Ci od Pana (Łk 1,45). Tak jak Abraham, ojciec wszystkich wierzących, Maryja znalazła łaskę u Boga (Łk 1,3; Rdz 18,3; 15,2); wbrew nadziei, uwierzyła nadziei, że spełnią się obietnice, związane z Mesjaszem (Łk 1,37; Rz 4,18); uwierzyła bez zastrzeżeń (Łk 1,45; Rdz 15,6). Jej wiara była wiarą–ofiarowaniem, sprawiającą, że oddała całe swoje własne istnienie do dyspozycji Pana (Łk 1,38).


Maryja ciągle pogłębiała swoją wiarę (por. KDK 58) poprzez intensywną i dogłębną refleksję: rozważała w swoim sercu słowa i wydarzenia dotyczące Chrystusa (Łk 2,19.51), odważnie zwyciężyła próbę wiary pod krzyżem Syna (J 19,25) i stała się Matką wspólnoty wierzących (J 19,26–27).

e) modlącą się Matką: Maryja jest przede wszystkim Matką modlącą się. Taką widzimy Ją podczas odwiedzin u Elżbiety, podczas których wylewa swojego ducha poprzez oddanie chwały Bogu, zawartej w wyśpiewaniu hymnu Magnificat, który jest Jej modlitwą w całym tego słowa znaczeniu, i który stał się modlitwą całego Kościoła i wszystkich czasów.


Także w Kanie widzimy Maryję jako rozmodloną Matkę, która, wskazując z delikatnym błaganiem pewną potrzebę chwili, wyprasza także działanie łaski: Jezus czyniąc pierwszy ze swoich znaków, utwierdzi wiarę uczniów (J 2,1–12).


Nadto ostatni akcent biograficzny dotyczący Maryi, jaki znajdujemy w Nowym Testamencie, ukazuje nam Ją także jako modlącą się Dziewicę, obecną wraz z Apostołami w Wieczerniku podczas błagania o zesłanie Pocieszyciela (Dz 1,14). Ta rozmodlona obecność Maryi w rodzącym się Kościele jest także Jej modlitewną obecnością w Kościele każdego czasu, „albowiem Maryja, wzięta do nieba, nie zaprzestała tego zbawczego zadania, lecz poprzez wielorakie swoje wstawiennictwo ustawicznie zjednuje nam dary zbawienia wiecznego”
.

3. Cześć Maryi

Pismo Święte, oprócz tego, że przedstawia Maryję jako wzór życia duchowego
, zawiera także wskazówkę praktyczną, którą każdy chrześcijanin powinien przyjąć: mianowicie chodzi o cześć, jaka jest Jej należna, zgodnie z Jej własnymi proroczymi słowami: Oto bowiem błogosławić mnie będą odtąd wszystkie pokolenia (Łk 1,48). Ta cześć oddawana Maryi przez ludzi jest uznaniem wybrania Jej przez Boga jako osoby pomagającej Miłosiernemu Ojcu zrealizować Jego odwieczny plan zbawienia ludzkości. Lud Boży, za przykładem Elżbiety (Łk 1, 42) natchnionej przez Ducha Świętego, winien ogłaszać Maryję błogosławioną, dlatego, że Bóg poprzez swojego Anioła (Łk 1, 28) nazwał Ją pełną łaski i wybrał Ją spośród wszystkich niewiast na Matkę swojego Syna.

4. Przyjęcie Maryi przez ucznia


Do postawy czci, dochodzi przyjęcie Maryi przez Jana, umiłowanego ucznia Jezusa: I od tej godziny uczeń wziął Ją do siebie (J 19, 27). Ojciec De Fiores tak pisze na ten temat: „Słowa te dotyczą wszystkich wierzących, ponieważ uczeń ma znaczenie typologicznie reprezentatywne: jest on widziany, w najgłębszym znaczeniu, jako ten, który zachowując przykazania Ewangelii, znajduje się w obszarze miłości Ojca i Syna (J 14,21). Właśnie teraz, do swoich dóbr, do rzeczy, które pochodzą z faktu bycia w łączności z Jezusem, uczeń z wiarą przyjmuje Matkę, zgodnie z ostatnią wolą Mistrza. Ta więź z Maryją jest więc częścią duchowego przekazu Jana: ci którzy są wiernymi i dojrzałymi uczniami Jezusa, przynagleni są do uczynienia miejsca dla Maryi w ich życiu, przyjmując Ją do siebie, przyjmując Jej macierzyństwo jako największy dar Chrystusa”
.

5. Duchowy testament Maryi: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie” (J 2,5)

To jeszcze jedna praktyczna postawa, którą każdy chrześcijanin, zaproszony przez Maryję i za Jej osobistym przykładem, powinien podzielać. Chodzi o zachętę Maryi, skierowaną do sług weselnych z Kany Galilejskiej, zróbcie wszystko cokolwiek wam powie, którą można nazwać Jej duchowym testamentem. Zauważa pewien biblista: „Są to ostatnie słowa, które Ewangelie przekazały o Niej. Maryja nie będzie już więcej mówić, ale powiedziała to, co istotne. Jej zadaniem nie jest otwieranie okien, kiedy, wydawałoby się, że Chrystus zamyka drzwi. Jak Matka w Kościele, Ona modli się i wstawia za swoimi dziećmi, aby nieustannie otwierali serce na trudne, ale wyzwalające słowa Jezusa Chrystusa, które są słowami życia wiecznego (J 6, 68). Dzisiaj sługami weselnymi jesteśmy my. Czy wystarczy nam mądrości do przyjęcia Jej zaproszenia?”
.


Papież Paweł VI stwierdził, że słowa wypowiedziane przez Maryję w Kanie Galilejskiej, pomimo tego, że były wypowiedziane w konkretnych okolicznościach, są jej testamentem i zachęcają do posłuszeństwa Jezusowi i Jego Ewangelii. Więcej, są głosem, który w sposób cudowny harmonizuje z głosem Ojca z Objawienia na górze Tabor: Jego słuchajcie! (Mt 17, 5)
.

***

Kończąc ten rozdział, widzimy, że Pismo Święte ukazuje Maryję z pewnym wyjątkowym zadaniem do spełnienia w historii zbawienia, które chrześcijanin musi uznać, przyjmując Ją do siebie, otwierając się na Jej chwałę i akceptując Jej macierzyńską i wzorczą postawę, mając zawsze na uwadze pełny obraz przekazu biblijnego.

III. Formy pobożności maryjnej na przestrzeni dziejów


Perspektywa, jaką będziemy mieć przed oczyma, analizując formy kultu maryjnego na przestrzeni dziejów chrześcijaństwa, została nam najlepiej wskazana przez Pawła VI. W adhortacji Marialis cultus czytamy: „Sam Kościół, kiedy przygląda się uważnie długiej historii pobożności maryjnej, cieszy się ciągłością kultu, nie wiąże się jednocześnie ze sposobami myślenia czy wyrażania się właściwymi różnym epokom ani z zapatrywaniami antropologicznymi, jakie leżą u ich podstaw. Kościół rozumie, dlaczego pewne formy kultu, które same w sobie mają niemałą wartość, mniej odpowiadają ludziom należącym do odmiennych epok i cywilizacji”
.


Oznacza to, że nie trzeba zatrzymywać się na historii bogatych form kultu maryjnego, ile raczej zidentyfikować czy określić przyczyny, które je wytworzyły, a tym bardziej poznać koncepcję człowieka, Kościoła i świata, która pozwoliła im powstać i rozwinąć się.


Możemy zatem wyróżnić sześć jasno wyodrębnionych epok, które wyraźnie kształtują kult maryjny w ciągu wieków
: od początków chrześcijaństwa do Soboru Efeskiego (431), charakteryzującą się wejściem Maryi do kultu chrześcijańskiego; od Soboru Efeskiego do wieku XI, którą cechuje przejście od postawy uwielbienia Maryi do postawy służby wobec Niej; od wieku XI do Soboru Trydenckiego (1563), kiedy to przewodnictwo w kulcie maryjnym przejął od Wschodu Zachód; od Trydentu do połowy wieku XVII, z powstaniem szkół maryjnej duchowości; od drugiej połowy wieku XVII do „Vaticanum II”, czyli od kontestacji do ery Maryi; i w końcu od reformy soborowej do naszych dni – okres, który przeanalizowaliśmy już w pierwszym rozdziale. Przyjrzyjmy się zatem dokładniej wcześniejszym pięciu epokom. 

1. Od początku chrześcijaństwa do Soboru Efeskiego (431): ingres Maryi do kultu chrześcijańskiego


Pierwsze świadectwa kultu maryjnego, jeszcze przed Soborem Efeskim, przyniosły wykopaliska archeologiczne w Nazarecie, przede wszystkim budynek wzniesiony nie później niż w III wieku przez wspólnotę judeo–chrześcijańską, na którego murach znajdujemy wyryte słowa: Ave Maryja i Święte Miejsce Maryi. W 1938 r. znaleziono papirus egipski z tekstem modlitwy Sub tuum praesidium, pochodzący także z III wieku. Nadto św. Grzegorz z Nazjanzu potwierdza w 376 r. istnienie zwyczaju uciekania się do wstawiennictwa Maryi Panny, opisując jak jedna z chrześcijańskich dziewic – Justyna, prosiła o pomoc Matki Jezusa w niebezpieczeństwie dla swego dziewictwa
. W IV wieku imię Maryi zostaje włączone do kanonu we wschodniej liturgii i Jej kult przejawia się w postawie czci i podziwu (św. Efrem), ufnej modlitwy i naśladowania (św. Ambroży, św. Augustyn)
. Świadectwem pobożności maryjnej pierwszych wieków są także niektóre pisma apokryficzne, spośród których wybija się na czoło Protoewangelia Jakuba. Nie mogą pozostać przez nas niezauważone słynne Ody Salomona (z pierwszej połowy II w.), paschalna homilia Melitona czy Hipolitowa Traditio Apostolica (ok. 212 r.)
.

Są to wystarczające dowody na to, że nie tylko przed Efezem, ale już wcześniej, przed Soborem Nicejskim (325), istniały zalążki kultu maryjnego
.

2. Od Soboru Efeskiego do wieku XI: od uwielbienia do służby


Sobór Efeski, jakkolwiek zajął się głównie kwestiami chrystologicznymi, tj. proklamował jedność dwóch natur w Chrystusie, miał także charakter maryjny i jako taki przeszedł do historii. Biskupi obecni na soborze ogłosili dogmat Bożego Macierzyństwa – Theotokos, znieśli z urzędu Nestoriusza, który Boże Macierzyństwo Maryi negował, i otoczeni przez zadowolony Lud Boży wzięli udział w procesji ku czci Bogarodzicy.


Wieki V–VII stanowią czas szczególnego kultu i refleksji nad wymową dogmatu. Ojcowie Kościoła, głównie Ezychiusz z Jerozolimy (†po 451), Bazyli z Seleucji (†458), Modest z Jerozolimy (†634), Prokol z Konstatynopola (†ok. 733), Andrzej z Krety (†740), Jan Damasceński (†przed 753), w swoich homiliach, pełnych obrazów, tłumaczą teologiczne treści wypływające z kontemplacji tajemnicy Theotokos. Maryja – stwierdzają – jest nie tylko Matką Bożą, lecz także początkiem nowego stworzenia, uwieńczeniem Izraela, współpracownicą w dziele odkupienia rodzaju ludzkiego.


Kult maryjny zaczyna się rozwijać przede wszystkim w liturgii, albowiem zostają wprowadzone pierwsze święta maryjne (wieki V–VI): Hypapante (Gromniczna lub Ofiarowanie Jezusa w świątyni), Dormitio (Zaśnięcie, które stanie się Wniebowzięciem), Zwiastowanie i Narodzenie.


Pojawiają się też pierwsze nabożeństwa maryjne, jak np. miesiąc Maryi w Egipcie (chodzi o grudzień, w przygotowaniu do Bożego Narodzenia), czy Akatistos (tzn. do recytowania na stojąco), będący głębokim wyrazem czci wobec Maryi, wychodzącym od tajemnicy chrystologicznej, skoncentrowanej na Bożym Narodzeniu i eksplodującym niejako w uwielbianiu Matki wydanego na świat Chrystusa (w. V).


Począwszy też od V wieku kult maryjny zaczyna przybierać formę służby wobec Najświętszej Dziewicy, która zaczyna być nazywana Królową. Analogicznie do przedstawiania Chrystusa jako Pantokratora, pojawiają się obrazy Maryi odzianej w królewskie szaty. Z tego okresu pochodzi też zwyczaj zwracania się do Niej jako do Naszej Pani (Notre Dame). Jan VII, ówczesny papież (†707), nazwie się sługą Maryi
, a św. Ildefons z Toledo (†667) przeżyje bardzo osobistą relację z Matką Jezusa, w której na czoło wybija się służba jako permanentna postawa: „jakże bardzo pragnę być sługą tej Pani, jakże dogłębnie rozkoszuję się w jarzmie tej służby (...) i tak naprawdę trwam bez przerwy na Jej usługach
.


Ponadto w okresie karolińskim (w. VIII–XI), zwłaszcza dzięki Odonowi z Cluny (†942), rozszerza się też nabożeństwo do Maryi, które podkreśla Jej wymiar macierzyński i ludzki. Matka Boża jest postrzegana jako Matka łagodna i miłosierna, słodka wobec Syna, a zatem i wobec swoich czcicieli. 

3. Od wieku XI do Soboru Trydenckiego (1563): przewaga Zachodu


Jest to czas, w którym Zachód bierze, odnośnie do kultu maryjnego, przewodnictwo przed Wschodem, który dotychczas był na pierwszym miejscu. Teraz jednak zaczął się on chylić ku upadkowi, aż do zajęcia Konstantynopola w 1453 r. Na Zachodzie zaś rozwija się sztuka i literatura chrześcijańska, jaką zawierają przede wszystkim pisma powstałe w kwitnących życiem klasztorach monastycznych.


Z drugiej strony jest to czas (nie zapominajmy, że to przecież Średniowiecze), w którym w kulcie maryjnym zaczynają dominować fenomeny kulturowe, często przesadne, jak łatwowierność wobec licznych pseudobjawień i pseudocudów, pogoń za relikwiami, praktyki zabobonne, przeciw którym podnoszą głos reformatorzy.


Jednakże pierwsze wieki tego okresu zachowują nie tylko wyważoną pozycję, ale ofiarują nam bardzo bogatą refleksję teologiczną, dotyczącą roli Matki Zbawiciela w historii zbawienia. Wspomnijmy chociażby świętych: Tomasza z Akwinu z jego Sumą Teologiczną, Anzelma czy Bernarda (ze słynną homilią Super misus est, w której wydaje znany okrzyk stanowiący zaproszenie dla wszystkich: respice stellam, voca Mariam!, i to nie tylko po to, aby zwyciężyć pokusy do grzechu, lecz także po to, aby naśladować przykład Matki Zbawiciela i dotrzeć do portu zbawienia).


Jak słusznie zaznacza A. Amato
, okres ten jest także czasem, w którym wszystkie wielkie zakony przeżywają i kultywują spotęgowane nabożeństwo do Chrystusowej Matki. Wybijają się spośród nich w sposób szczególny serwici
 i karmelici
.
4. Od Trydentu do połowy wieku XVII: powstanie szkół maryjnej duchowości


Sobór Trydencki nie zajął się bezpośrednio tematyką maryjną, ograniczając się do podjęcia jej w kontekście rozważań o grzechu pierworodnym i o kulcie Świętych. W pewnym sensie kwestię maryjną pozostawiono teologom i wybitniejszym ludziom ducha, którzy – niejako w opozycji do protestantów – wypracowali, także w perspektywie apologetycznej, nowe i autentyczne formy kultu Najświętszej Dziewicy, charakteryzujące całą egzystencję chrześcijańską zarówno elit, jak i prostego ludu (z nastawieniem oczywiście bardziej dewocyjnym). Nadto F. Suarez (†1617), a potem P. Nigido, primi sine duce (pierwsi bez wodza) – jak sami wyznają, opracowali niezależny traktat Mariologii, wydany w 1602 r., pt. Summa sacrae marialogiae, pars prima
. Jednak największą nowością tego okresu jest fakt powstania form duchowości maryjnej, które odchodzą od sporadycznego tylko odwoływania się do Matki Jezusa i zachęcają wiernych do przeżywania chrześcijaństwa całkowicie w szkole Maryi. Oto one: 

a) oblatio Kongregacji Maryjnej, zainicjowanej przez o. Leunis, jezuitę, w 1563 r. wśród studentów Kolegium Rzymskiego (dzisiejszego Papieskiego Uniwersytetu Gregoriańskiego), i szybko rozprzestrzeniającej się w Italii. Istotą oblatio jest przede wszystkim poświęcenie się Maryi, poprzez które członkowie kongregacji, prowadząc autentyczne życie chrześcijańskie, obierają Maryję za patronkę, wspomożycielkę i obronę. 

b) święte niewolnictwo wobec Matki Bożej, proponowane przez kard. Pierre de Bérulle (†1629) i przez szkołę hiszpańską (Juan de Los Angeles, Melchiore de Cetina), a w Polsce przez S. Fenickiego, z jego Mariae municipatus (Lublin 1632), które zapraszało do całkowitego oddania się Maryi, poświęcając Jej swoją wolność („święte przymierze z Królową nieba i ziemi, której oddaje się swoją wolność”).

c) vita mariaeformis et mariana Karmelu: w analizowanym przez nas okresie umiejscawia się także dzieło flamandzkiego karmelity, o. Michała od św. Augustyna (†1684), pt. Vita mariaeformis et mariana in Maria et propter Mariam, w którym proponuje nowy sposób życia w komunii z Bogiem. Twierdzi, że skoro Maryja była z Nim zjednoczona, to życie w komunii z Nią nie jest przeszkodą, ale bardzo owocnym sposobem osiągnięcia komunii ze Stwórcą
.

d) traktat o prawdziwym nabożeństwie do Najświętszej Dziewicy św. Ludwika Grignon de Montfort (†1716): Jakkolwiek odkryty dopiero w 1842 r., w analizowanym przez nas okresie umiejscawia się także ten znany traktat duchowości maryjnej, do dziś aktualny. Zawiera on i proponuje duchowość poświęcenia się (konsekracji) Maryi, które jest równocześnie chrystocentryczne, eklezjalne i sakramentalne. 

5. Od drugiej połowy wieku XVII do Vaticanum II: od kontestacji do „ery Maryi”


Tendencja promocji i dowartościowania kultu i duchowości maryjnej przygasa z końcem XVII w., kiedy to dochodzi do głosu krytyka modernistów i innowatorów. Wyśmiewają oni różnorodne legendy, w których rozkoszowała się pobożność ludowa. Nadto paryska reforma brewiarza (1680) bazowała na przesłankach naukowych i usuwając teści apokryficzne dała należne miejsce Pismu Świętemu. Zwolennicy reformy trydenckiej wymagali naukowej dokładności i piętnowali nadużycia. Prym wiedli wśród nich janseniści, spośród których znany A. Widenfelt opublikował w 1673 r. dzieło pt. Monita secreta B.V. Mariae ad cultores suos indiscretos, wkładając w usta Najświętszej Dziewicy 17 upomnień w następującym tonie: „Nie umieszczajcie mnie na równi z Bogiem i z Jezusem Chrystusem. Wystrzegajcie się jakichkolwiek porównań pomiędzy bytem skończonym i nieskończonym. Ja nie jestem celem, ale otoczeniem waszych modlitw, waszej miłości. Nie zatrzymujcie się zbytnio na tym otoczeniu, lecz kroczcie szybko do Boga. Nie poświęcajcie więcej czasu na moją cześć i nie kierujcie do mnie więcej modlitw niż do Boga. Prawdziwa miłość to miłość dzieci, a nie niewolników, dlatego nie nazywajcie się moimi niewolnikami. Nie sądźcie, że jesteście wybranymi ze względu na jakąś formę pobożności względem mnie, jeśli nie macie miłości; tylko miłość odróżnia synów Boga od synów diabła. Myślicie, że pomogą wam okrzyki: Madonno! Madonno! Uważajcie, aby tak nie myśleć. Nie uważajcie mnie za ucieczkę zatwardziałych grzeszników”.


Wystąpienie to nie mogło nie poruszyć ogółu teologów i sprowokowało ono serię relacji. Nie zabrakło takich, w których krytykowano przesadnych czcicieli Maryi, ale była też moc takich, w których krytykowano przesadnych cenzorów i reformatorów, czy nawet inkwizytorów.


Zrównoważoną i wspaniałą perspektywę ofiaruje wówczas św. Alfons Maria de Liguori (†1787), który poprzez swoje Uwielbienia Maryi (Glorie di Maria) przedstawia Ją jako opatrznościową Matkę dla chrześcijan przez całe ich życie, aż do wejścia do Nieba.


Także wiek XIX, wychodząc z burzy rewolucji, odznacza się odrodzeniem kultu maryjnego, stając się niejako przygotowaniem okresu sprzed Vaticanum II, który analizowaliśmy już w I rozdziale, a który jest określany jako era Maryi. W tym okresie rozkwitu pobożności, duchowość maryjna wzbogaca się o dwie nowe formy, związane ze zgromadzeniami zakonnymi marianistów i marystów, mianowicie:

a) przymierze z Maryją, zaproponowane przez założyciela marianistów G.J. Chaminade (†1850), który wobec „panującej wielkiej herezji”, którą jest obojętność religijna i ateizm, pragnie podarować rozwiązanie, tj. przymierze z Maryją. Wymaga ono doskonałości chrześcijańskiej wyrażającej się w postawie ustawicznej czci, zależności i naśladowania Matki Jezusa, z idącym w parze życiowym zaangażowaniem dla dobra Kościoła i społeczności ludzkiej
.

b) żyć życiem Maryi – to synteza duchowości maryjnej J.C. Colin, założyciela marystów. Głównym założeniem tej duchowości jest utożsamienie się z Maryją jako trwała postawa życiowa, ze wszystkimi tego konsekwencjami
. 


W tym okresie też, jak już przypomnieliśmy, umiejscawia się także ogłoszenie dogmatu Niepokalanego Poczęcia (1854) i występują liczne maryjne objawienia: Katarzynie Laburé (1830, cudowny medalik), w La Salette (1846), Bernardecie Soubirous (Lourdes 1858), dzieciom fatimskim (1917). 

***


To szybkie przyglądnięcie się kultowi maryjnemu poprzez wieki pozwala nam stwierdzić, że istnieje on w Kościele nieprzerwanie i jest niezwykle żywotny i oddziałuje na życie wiernych. Jego ewolucja doświadczała okresów rozkwitu i kryzysu, rozwoju, destabilizacji i znowu stabilności. „Pomyśleć by można – pisze Laurentin – o falowaniu morza. Fale, jak wiemy, wznoszą się ku górze, dochodzą do punktu kulminacyjnego i opadają w dół, tracąc się w następnych, które jeszcze bardzie naprzód poniosą ich wodę”
.


Wierni zasadzie ahortacji Marialis cultus (nr 36), przypomnianej na początku tego rozdziału, podejmijmy teraz refleksję nad aktualnym miejscem Maryi w życiu duchowym wiernych, odpowiadającą dzisiejszemu życiu eklezjalnemu i współczesnym wskazaniom Urzędu Nauczycielskiego. 

IV. Aktualna refleksja na temat miejsca

Dziewicy Maryi w życiu duchowym


Po dokonaniu diagnozy dotyczącej sytuacji kultu maryjnego w naszych czasach oraz po uświadomieniu sobie, jakie miejsce Bogurodzica winna zajmować w życiu duchowym według Pisma Świętego, a także po zapoznaniu się z formami pobożności maryjnej występującymi poprzez wieki, wracamy znowu do naszych dni, aby podjąć próbę zaproponowania duchowości maryjnej, która – zgodnie z wytycznymi Urzędu Nauczycielskiego – odpowiadałaby wymaganiom człowieka naszych czasów. 


Podejmujemy się tego zadania nie bez lęków i zdajemy sobie sprawę, że nasza refleksja nie musi być jedyną słuszną. Czynimy ją jednak w duchu wiary, starając się wydobyć na światło dzienne przynajmniej najistotniejsze sprawy, którymi wydają nam się być następujące: utożsamianie się z Maryją i problemy naszych czasów (jak nurt antropologiczny w teologii, opcja preferencjalna na rzecz ubogich, promocja kobiety, odnowa maryjności życia konsekrowanego); organiczne włączenie duchowości maryjnej w jedyną duchowość chrześcijańską, przeżywanie relacji z Maryją przede wszystkim w liturgii; obecność Maryi w duchowej drodze chrześcijanina (tj. podczas inicjacji chrześcijańskiej, w czasie dojrzałości duchowej i mistycznego zjednoczenia).

1. Utożsamianie się z Maryją i problemy naszych czasów


Adhortacja Marialis cultus daje nam tutaj wskazania, których nie wolno zlekceważyć. Papież pisze m.in.: „Pragniemy zauważyć, że ludzie naszej epoki – podobnie jak i epok minionych – winni także swoje poznanie rzeczywistości konfrontować ze słowem Bożym, a w szczególności – jeśli chodzi o nasz przedmiot – swoje antropologiczne zapatrywania oraz wyłaniające się z nich zagadnienia porównywać z taką postacią Najświętszej Maryi Panny, jaką przedstawia Ewangelia”
.


Aby więc dokonać odnowy naszych duchowych związków z Dziewicą Maryją w taki sposób, aby – jak mówi Paweł VI – „mogła być Ona uważana za wzór tego, czego oczekują ludzie naszych czasów”
, potrzeba wyjść od dzisiejszej kultury, od problemów współczesnego świata i dokonać ich oceny w świetle orędzia ewangelicznego. Dzieła tego winny dokonać poszczególne Kościoły lokalne, wypracowując równocześnie najbardziej adekwatne do ich kontekstu przejawy pobożności maryjnej. Poniżej zostaną zaoferowane niektóre bardziej powszechne propozycje, które mogą mieć oddźwięk ogólnoeklezjalny.

a) Maryja z Nazaretu i antropologiczny nurt współczesnej teologii. Nurt antropologiczny w teologii
, jakkolwiek stanowi fenomen powstały dobre kilkadziesiąt lat temu, wydaje się osiągać swój punkt kulminacyjny z nadejściem pontyfikatu Jana Pawła II i opublikowaniem jego pierwszej, programowej encykliki Redemptor hominis, w której czytamy m.in., że „człowiek jest drogą Kościoła, drogą wybraną przez samego Chrystusa”
, i – więcej jeszcze – że „na wszystkich drogach codziennego życia Kościoła musi znajdować się Maryja”
.


Otóż antropologia chrześcijańska zawsze przedstawiała Nowego Człowieka w Chrystusie, najbardziej transcendentnym wzorem dla każdego człowieka. Jednakże człowiek, w swojej zranionej przez grzech naturze, potrzebuje – z psychologicznego punktu widzenia – wzoru ukonstytuowanego tylko przez osobę ludzką, a nie Boską i ludzką zarazem. I Maryja z Nazaretu, Nowa Ewa, najdoskonalszy wzór zrealizowania ludzkiego powołania, jawi się właśnie jako ten potrzebny człowiekowi wzór (typus), który może on mieć ustawicznie przed swymi oczyma i może go naśladować.


Maryja potem nie jest tylko wzorem cnót pomagającym człowiekowi osiągnąć prawość moralną, ale jest także pierwowzorem i doskonałym obrazem (ikoną) Kościoła, a zatem wspólnoty uczniów Chrystusa. W konsekwencji, bardziej aniżeli Królowa, wyniesiona ponad chóry aniołów, praktycznie niemożliwa do naśladowania, jest Ona kontemplowana jako Matka i Siostra, wzór życia ewangelicznego, wzór wiary i właściwej odpowiedzi na zbawcze orędzie Jezusa.


Odzyskane – dzięki nurtowi antropologicznemu – te postawy czci wobec Maryi
, sprawiły, że Dziewica z Nazaretu, pierwsza i najdoskonalsza uczennica Chrystusa, staje się wzorem egzystencji dla coraz to liczniejszych wyznawców Chrystusa.        

b) Maryja z Nazaretu i eklezjalna opcja preferencjalna na rzecz ubogich. Najśw. Dziewica „zajmuje pierwsze miejsce wśród pokornych i ubogich Pana, którzy z ufnością oczekują od Niego zbawienia i dostępują go” – czytamy w dokumentach soborowych
. Jest bowiem Ona kobietą prostą, o sercu pokornym i ufającym Bogu (por. Łk 1,48); dostrzega potrzeby drugich (J 2,3).


Ewangeliczne ubóstwo winno charakteryzować wszystkich uczniów Chrystusa. Doświadczenie uczy nas, że Kościoły lokalne i instytuty zakonne cieszą się uznaniem, o ile dają świadectwo życia ubogiego i otwartego na służbę braciom
. Przykład Maryi i Jej pieśń uwielbienia Boga – Magnificat, nazwana także przez Turolda „marsylianką chrześcijan”, zapraszają wyznawców Chrystusa do solidarności z ubogimi i do skromności życia, do czego nawołują Episkopaty wielu Kościołów lokalnych i Kapituły Generalne zakonów
. „To do Niej – czytamy w Instrukcji Stolicy Apostolskiej o chrześcijańskiej wolności i wyzwoleniu – Kościół, którego jest Matką i Wzorem, winien zwracać swój wzrok. (...) Dziewica z Magnificat jest mocnym wsparciem nadziei, (...) jest najdoskonalszą ikoną wolności i wyzwolenia ludzkości i wszechświata”
.


Nadto sam Jan Paweł II przypomni, że „opcja na rzecz ubogich ze strony Kościoła wpisana jest w Maryjne Magnificat w sposób zadziwiający”
. 
c) Dziewica Maryja i współczesna promocja kobiety. Rozpoczynając znany list apostolski do kobiet, Mulieris dignitatem, Ojciec Święty Jan Paweł II podkreśla: „Godność kobiety i jej powołanie — odwieczny temat refleksji ludzkiej i chrześcijańskiej — nabrały w ostatnim okresie szczególnej wyrazistości. Świadczą o tym między innymi wypowiedzi Urzędu Nauczycielskiego Kościoła, które odzwierciedla Sobór Watykański II w poszczególnych dokumentach, aby w Orędziu końcowym powiedzieć: Nadchodzi godzina, nadeszła już godzina, w której powołanie niewiasty realizuje się w pełni. Godzina, w której niewiasta swoim wpływem promieniuje na społeczeństwo i uzyskuje władzę nigdy dotąd nie posiadaną. Dlatego też w chwili, kiedy ludzkość przeżywa tak głębokie przemiany, niewiasty przepojone duchem ewangelicznym mogą nieść wielką pomoc ludzkości, aby nie upadła”
. 


Kilka miesięcy potem ten sam Papież, mówiąc o maryjnym wymiarze życia chrześcijańskiego, stwierdził: „Ten maryjny wymiar życia chrześcijańskiego znajduje szczególny wyraz w odniesieniu do kobiety i jej pozycji społecznej. Kobiecość istotnie stanowi szczególną więź z Matką Odkupiciela. (...) Pragnę podkreślić, że postać Maryi z Nazaretu rzuca światło na kobietę jako taką przez sam fakt, że Bóg w tym wzniosłym wydarzeniu Wcielenia Syna zawierzył się wolnej i czynnej posłudze niewiasty. Można zatem stwierdzić, że kobieta, spoglądając na Maryję, odkrywa w Niej sekret godnego przeżywania swej kobiecości i prawdziwego realizowania siebie. W świetle Maryi Kościół widzi w kobiecie odblaski piękna, które odzwierciedla najwznioślejsze uczucia, do jakich zdolne jest serce ludzkie: całkowitą ofiarę miłości, moc, która potrafi znieść największe cierpienia, bezgraniczną wierność, niestrudzoną aktywność, umiejętność łączenia wnikliwej intuicji ze słowem pociechy i zachęty
.


Zresztą same kobiety widzą w Maryi z Nazaretu najdoskonalszy wzór dla siebie. Jest Ona bowiem Kobietą dla wszystkich kobiet: kobietą kochającą i kobietą usłużną, kobietą delikatności i kobietą ofiarności, kobietą protagonistką i kobietą życia ukrytego, kobietą medytacji i kobietą czynu, słowem – Kobietą w najwyższym tego słowa znaczeniu, lub lepiej – mówiąc za Janem Pawłem II – „najlepszym wyrażeniem geniuszu kobiecego”
.

d) Maryja – pierwsza konsekrowana punktem odniesienia dla życia konsekrowanego: Kończąc swą adhortację apostolską o życiu zakonnym Redemptionis donum z 1994 r., Ojciec Święty podsumowywał sens konsekracji Maryi i osób zakonnych: „Wśród wszystkich osób poświęconych bez reszty Bogu, Ona jest Pierwsza. Ona – Dziewica z Nazaretu – jest też najpełniej Bogu poświęcona, najdoskonalej konsekrowana. (...) I jeśli Kościół cały znajduje w Maryi swój Pierwowzór – to jak szczególnie znajdujecie go Wy, osoby i wspólnoty konsekrowane w całym Kościele”
. Adhoracja wydawała się osiągać punkt kulminacyjny, kiedy Papież zapraszał konsekrowanych „do odnowienia ich konsekracji na wzór konsekracji samej Bogurodzicy”
. W Vita consecrata Ojciec Święty dodał, że „Maryja jest wzniosłym przykładem doskonałej konsekracji, wyrażającej się pełną przynależnością do Boga i całkowitym oddaniem się Jemu (...) i jawi się Ona jako wzór przyjęcia łaski przez człowieka” (nr 28).


Otóż zasadniczymi elementami składowymi życia konsekrowanego są: sequela Christi (naśladowanie Chrystusa), eklezjalność, śluby (czystość, ubóstwo i posłuszeństwo), modlitwa i kontemplacja, misja i profetyzm. Maryja z Nazaretu, powtórzmy – Pierwsza Konsekrowana, może być doskonałym punktem odniesienia dla każdego z nich:

· sequela Christi: Sobór Watykański II, mówiąc o życiu zakonnym, podkreśla, że „pierwszą i ostateczną jego normą (regula suprema) jest naśladowanie Chrystusa ukazane w Ewangelii”
. Rzeczywiście, życie konsekrowane, które jest radykalizacją konsekracji chrzcielnej, a przecież już ona zobowiązuje do naśladowania Chrystusa, jest wezwaniem do naśladowania Go w sposób bardziej doskonały. I tu właśnie jawi się Maryja, która postępowała za Jezusem w sposób najdoskonalszy jako – według Orygenesa, i potem, za naszych dni Pawła VI – prima et perfectissima Christi discipula
, lub – w myśl znanej polskiej sentencji – jako Ta, która szła za Nim od betlejemskiej groty aż po szczyt Golgoty. Ona jest pierwsza spośród tych, którzy zostali nazwani błogosławionymi, bo uwierzyła słowu; Ona jest pierwszą osobą, która żyje Jezusowymi, ewangelicznymi błogosławieństwami, które z kolei – jak poucza Sobór – „osoby konsekrowane winny objawiać światu w sposób czytelny i niepodważalny”
.

· eklezjalność: życie konsekrowane jest rzeczywistością kościelną, eklezjalną. Istnieje ono w Kościele i dla Kościoła, którego Maryja jest Matką. Kościół – według Soboru – jest ogrodem, w którym ono rozkwita, oblubienicą, którą ono upiększa
. Zakonnicy zrodzeni są w Kościele i dla Kościoła
, i winni „współczuć i współżyć z Kościołem i całkowicie oddawać się jego posłannictwu
. Syntezę tej nauki znajdujemy w Vita consecrata, gdzie czytamy: „Obecność życia konsekrowanego w całym świecie oraz ewangeliczny charakter jego świadectwa to przekonujące dowody — jeśli ich ktoś potrzebuje — na to, że nie jest ono rzeczywistością odosobnioną i drugorzędna, ale sprawą całego Kościoła. Kilkakrotnie potwierdzili to Biskupi podczas Synodu [o życiu zakonnym], mówiąc: de re nostra agitur — jest to sprawa, która nas dotyczy. Istotnie, życie konsekrowane znajduje się w samym sercu Kościoła jako element o decydującym znaczeniu dla jego misji, ponieważ wyraża najgłębszą istotę powołania chrześcijańskiego oraz dążenie całego Kościoła–Oblubienicy do zjednoczenia z jedynym Oblubieńcem”
. Otóż tak zdefiniowana obecność życia konsekrowanego w Kościele kieruje nasze myśli ku analogicznej obecności w nim, Mistycznym Ciele Chrystusa – Jego Matki. Jej macierzyńska rola w stosunku do Kościoła jest określona przez Urząd Nauczycielski prawie takimi samymi słowami. Np. Lumen Gentium nazywa Ją „najlepszą, najszlachetniejszą i najczcigodniejszą cząstką Kościoła (nr 61, 63), Paweł  VI ogłosił Ją Matką Kościoła (21 listopada 1964), a w adhortacji Evagelii nuntiandi napisał: „oby wasze życie (tj. życie osób konsekrowanych) wpatrując się w życie Maryi, dawało światu świadectwo tej macierzyńskiej miłości, jaką powinni emanować wszyscy, którzy – włączając się w misję Kościoła – współpracują dla odrodzenia ludzkości” (nr 56).

· śluby: charakterystyką życia zakonnego jest profesja rad ewangelicznych: czystości, ubóstwa i posłuszeństwa. Nietrudno tu dostrzec związki z Maryją, która w odniesieniu do czystości jest przecież Dziewicą Najświętszą, całkowicie oddaną Bogu, wolną w Jego służbie, kochającą Go niepodzielnym sercem. W odniesieniu do ubóstwa Maryja przoduje wśród pokornych i uniżonych, czyli ubogich (anawim Jahwe), dlatego sama wyśpiewuje, że Bóg „wejrzał na uniżenie swojej Służebnicy” (Łk 1,48). Ale ubóstwo, to także dzielenie się z innymi, a Maryja oddaje przecież wszystko, nawet swojego Syna. W końcu co do posłuszeństwa, które jest pełnieniem woli Bożej, Maryja wypełniła ją najlepiej. Ale istnieje jeden wątek, którego nie wolno pominąć: Bóg żąda od Niej całkowitego posłuszeństwa, żąda Jej zgody na Wcielenie 
swego Syna, ale nie odbiera Maryi Jej wolności, lecz pyta poprzez anioła o Jej przyzwolenie. I gdy Maryja wyrzeknie swoje fiat, pozostaje konsekwentna i pełni Bożą wolę aż po krzyż.

· modlitwa i kontemplacja: W dokumencie Stolicy Apostolskiej Promocja ludzka i kontemplacyjny wymiar życia zakonnego (nr 13) czytamy, że Maryja stanowi wzór i cel kontemplacji osób konsekrowanych. I słusznie. Była Ona, jak mówi Paweł VI, Dziewicą słuchającą, Dziewicą kontemplującą, umiejscawiającą się w klimacie milczenia. Tylko w czterech miejscach w Ewangelii Maryja mówi (Zwiastowanie, Nawiedzenie, Znalezienie Jezusa, Kana). Normalnie Ona milczy, rozważa w swoim sercu, cierpi, a po wniebowstąpieniu Jezusa wyprasza na modlitwie, wespół z apostołami, Ducha Pocieszyciela. Do podobnego milczenia, kontemplacji i rozmodlenia, w komunii z Kościołem, wezwane są wszystkie osoby konsekrowane. 

· misja: Wszyscy konsekrowani istnieją w Kościele, aby uczestniczyć w jego odkupieńczej misji. Spełnienie tej misji może im ułatwić wpatrywanie się w Najświętszą Dziewicę, której powołanie – jak przypominają teolodzy – bardziej niż kapłańskie (ministerialis, jak u apostołów) jest służebne (diaconalis). Sama przecież nazywa siebie Służebnicą Pańską (Łk 1,38.48) i Jej diakonia jawi się właśnie jako służba; służba, która przekształca się w wierną współpracę w realizację odwiecznego, zbawczego planu Bożego. Kulminacyjnym punktem tej diakonii jest Jej obecność pod krzyżem Syna, która stanowi, wraz z Wcieleniem, „najwyższe spełnienie misji Tej Dziewicy ofiarującej w ekonomii zbawienia
. Innym momentem diakonii Maryi jest fakt udania się przez nią do krewnej Elżbiety, aby ją wspomóc w potrzebie i podzielić się z nią własnym doświadczeniem Boga oraz wyśpiewać wobec niej Jego chwałę (por. Łk 1,39–56). Nader owocną jest także diakonia Maryi w Kanie Galilejskiej, podyktowana zatroskaniem o innych, znajdujących się w potrzebie i doprowadzająca do objawienia się chwały Jezusa i we wzroście wiary u Jego uczniów (por. J 2,3.11). Diakonia Maryi – która winna być wzorem diakonii, tj. pełnienia misji osób konsekrowanych, bo jak powiedział Jan Paweł II, jest Ona „mistrzynią bezwarunkowej wierności i niestrudzonej służby”
 – polega w końcu na wiernym i czujnym strzeżeniu skarbu swego życiowego powołania i w ofiarowaniu całego swego jestestwa na służbę Bogu i braciom, a także na realizowaniu miłości macierzyńskiej, która – jak precyzuje Jan Paweł II – wyraża się w Jej szczególnej bliskości do człowieka i do wszystkich ludzkich spraw
.
· profetyzm: prorok, jak wiemy, to nie tylko ktoś, kto przepowiada przyszłość, ale to ktoś, kto jest znakiem obecności Boga w środowisku, w którym żyje; to ktoś, kto z jednej strony zwiastuje obecność Boga w świecie, a z drugiej strony wskazuje zło w nim panujące. Tę samą misję Jan Paweł II wyznacza życiu zakonnemu, które winno być w obecnym zlaicyzowanym świecie znakiem sprzeciwu i znakiem obecności Jezusa
. I tutaj właśnie jawi się analogia z Maryją, która pierwsza stała się znakiem obecności Jezusa wśród ludzi. Więcej, Ona stałą się Tą, która oczekiwanie całych pokoleń na przyjście Jezusa przekształciła w Jego obecność wśród nich. Nadto jest Ona także znakiem czasów przyszłych, jako Dziewica obleczona w słońce (por. Ap 12,1), których to czasów eschatologicznych uprzedzeniem winno być także życie konsekrowane, w myśl Redemptionis donum: „ono przybliża eschatologiczne królestwo Boga do życia wszystkich ludzi w warunkach doczesności i czyni je w pewien sposób obecne wśród świata”. 


Osoby konsekrowane są więc wezwane, aby uobecniać misję Maryi w Kościele i w świcie, przyjmując Ją jako pierwowzór konsekracji w naśladowaniu Chrystusa i przedstawiając Ją Ludowi Bożemu przede wszystkim poprzez naśladowanie Jej cnót i odtwarzanie Jej postaw, aż do stania się znakiem Jej ustawicznej obecności gdziekolwiek się znajdują
. 

2. Organiczne włączenie duchowości maryjnej w jedyną duchowość chrześcijańską


Ojciec Święty Jan Paweł II, odwiedzając Papieski Wydział Teologiczny „Marianum” w Rzymie, powiedział: „Na polu duchowości, która cieszy się dziś szczególnym zainteresowaniem, uprawiający mariologię muszą ukazać potrzebę harmonijnego włączenia wymiaru maryjnego w jedyną duchowość chrześcijańską, ponieważ zakorzenia się ona w woli Chrystusa”
. 


Z analizy Nowego Testamentu, jak to widzieliśmy, wynika nie tylko dopuszczalność, ale potrzeba czy zobowiązanie synowskiego przyjęcia Maryi przez wiernych (por. Łk 1,48; J 19,27). Tradycja Kościoła, przeanalizowana powyżej, wykazuje że chrześcijanie poprzez wieki wytworzyli różne formy czci Matki Zbawiciela i ustawicznie pogłębiała się refleksja teologiczna dotycząca roli odegranej przez Nią w ekonomii zbawienia. Nie można, oczywiście, przerwać ciągłości tego kultu, ani – jak napisał Schillebeeckx – „wyłączyć Maryi z życia, które chce pozostać chrześcijańskie, bez odmowy przyjęcia Bożego zaproszenia i bez przyciemnienia Bożych wskazań”
.


Jednocześnie jednak objawienie Nowego Testamentu przedstawia życie chrześcijańskie jako komunię z Bogiem, z Synem i z Duchem Świętym, objawiającą się w komunii eklezjalnej i dążącą do budowania Królestwa Bożego w świecie. Zatem żaden inny wymiar nie może przeciwstawić się tej wizji czy rozwinąć się jednokierunkowo. W konsekwencji także wymiar maryjny musi być organicznie włączony w ten globalny nurt życia chrześcijańskiego i duchowe relacje z Maryją muszą być przeżywane w całokształcie tego życia, skierowanego przede wszystkim na kult Trójcy Świętej.


Aby to ułatwić, należy zawsze, także w katechezie maryjnej, wychodzić od Chrystusa, który stanowi centrum kerygmatu
, i w Jego Misterium odkryć Maryję. Tajemnica Maryi będzie zawsze konsekwencją a nie uprzedzeniem tajemnicy Chrystusa. Itinerarium chrześcijańskie rozpoczyna się bowiem od Chrystusa i w Jego tajemnicy odkrywa Maryję, a nie na odwrót.

3. Przeżywanie relacji z Maryją przede wszystkim w liturgii


Rozumiana w ten sposób pobożność maryjna będzie przeżywana przede wszystkim w liturgii, która jest „szczytem, do którego zmierza działalność Kościoła, i równocześnie źródłem, z którego wypływa cała jego moc”
. W kontekście celebrowania liturgii relacja z Maryją będzie miała zawsze słuszne proporcje i właściwy cel. Święta maryjne mają bowiem zawsze wymowę chrystologiczną
, a ponieważ liturgia, idąc wiernie za nauczaniem biblijnym, kieruje modlitwę do Ojca, przez Chrystusa, w jedności z Duchem Świętym (por. Ef 2,18), kult maryjny będzie miał zawsze swoje uwieńczenie w adoracji Przenajświętszej Trójcy.


Oprócz świąt maryjnych i wspominania Najświętszej Dziewicy w sprawowaniu sakramentów
 i w sakramentaliach, z których na czoło wybija się różaniec i szkaplerz karmelitański (o którym traktujemy szeroko w aneksie), istnieje inny godny uwagi moment duchowej relacji z Maryją podczas liturgii, zaproponowany przez Pawła VI, tj. czerpanie natchnienia z postawy Maryi „jako wzoru ducha pobożności w przeżywaniu Boskich tajemnic”
. Zalecił to także Jan Paweł II w Redemptoris Mater, głównie w odniesieniu do Eucharystii, mówiąc o głębokim związku, jaki istnieje pomiędzy pobożnością maryjną a sprawowaniem Mszy św.
. Odniesienie się do Maryi, Pierwowzoru Kościoła
, może być także w sposób bardzo wymowny zastosowane w przypadku celebrowania Eucharystii w jej zasadniczych częściach, mianowicie: 

„Każda Msza św. posiada swoją strukturę, określoną przez liturgiczne przepisy. Rozpoczyna się ona liturgią słowa: odczytujemy Boże Słowo, teksty Pisma św. i czynimy to po to, aby je rozważyć, aby je potem uczynić treścią naszego życia. A przecież najlepszym wzorem rozmiłowania się w Bożym Słowie jest Ona – Maryja z Nazaretu, która ustawicznie zachowywała Boże Słowo i rozważała je w swoim sercu, jak mówi nam Ewangelia. Gdy przyszli pasterze do żłóbka, gdy składali hołd nowo narodzonemu Dziecięciu, Ona, jak zaznacza ewangelista, zachowywała wszystkie te sprawy i rozważała je w swoim sercu. Podobnie zachowała się, gdy dwunastoletni Jezus, odnaleziony w świątyni, odpowiedział Jej: «Powinienem być w domu Ojca Mojego, dlaczego szukaliście mnie?». Maryja, jak znowu zaznacza ewangelista, zachowywała wszystkie te sprawy i rozważała je w swym sercu.

Po liturgii słowa następuje w Eucharystii modlitwa powszechna. Kierujemy do Bożego tronu, kierujemy do Chrystusa nasze spontaniczne wezwania w intencjach Kościoła i świata, w naszych intencjach osobistych, w intencjach osób cierpiących. A któż uczynił pierwszą modlitwę powszechną; któż pierwszy zwrócił się do Jezusa, aby wspomógł drugich, aby uczynił cud dla nich, jeśli nie Ona w Kanie Galilejskiej, gdzie dostrzegła potrzeby tych biednych nowożeńców, którym zabrakło wina i od razu wstawiła się u Syna, aby zaradził ich potrzebie. Dlatego tak samo, gdy recytujemy w czasie Eucharystii modlitwę powszechną możemy mieć przed oczyma postać Maryi Dziewicy z Kany Galilejskiej, która uprzedza nas w tej modlitwie wstawienniczej dla dobra Ludu Bożego. 

Następnie przychodzi ofiarowanie: składamy na ołtarzu chleb i wino i odnawiamy równocześnie ofiarę naszego życia. A kto ofiarował całą swoją egzystencję, całe swoje jestestwo Bogu i Jego sprawom, jeśli nie Ona, pokorna Służebnica Pańska, która przyjęła we wszystkim Bożą wolę i pełniła ją od betlejemskiej groty aż po szczyt Golgoty? Kto ofiarował Bogu coś bardziej cennego od Niej, która przecież złożyła mu w ofierze swojego Syna w świątyni jerozolimskiej. Dlatego też i w momencie ofiarowania możemy w każdej Eucharystii mieć przed oczyma ofiarującą Przenajświętszą Dziewicę.

Po ofiarowaniu śpiewamy prefację. Wyśpiewujemy wierność Boga i Jego świętość. A kto wyśpiewał pierwszą prefację w historii zbawienia, jeśli nie Ona, Dziewica z Nazaretu, gdy podczas odwiedzin swej krewnej Elżbiety wzniosła do nieba dziękczynny wspaniały hymn Magnificat, który możemy uznać za najwspanialszą prefację, najpiękniejszy hymn uwielbienia Boga. Dlatego podczas śpiewu prefacji w czasie każdej Mszy św., podczas gdy wielbimy Boga za jego dobrodziejstwa, moglibyśmy mieć przed oczyma postać Maryi Dziewicy ze sceny nawiedzenia, która wyśpiewuje hymn Bożej chwały.

Nadchodzi w końcu moment kulminacyjny każdej Mszy św.; moment przeistoczenia, moment realnej obecności Chrystusa wśród nas w swoim Ciele i w swojej Krwi. A przecież Maryja pierwsza sprawiła, że Chrystus stał się obecny wśród ludzi, gdy wydała Go na świat w Grocie Betlejemskiej. Dlatego też nie może Jej zabraknąć, gdy Chrystus rodzi się na nowo, przychodzi i staje wśród nas na ołtarzu. Więcej, Maryja była obecna na Kalwarii i tam stała się Współodkupicielką. A przecież każda Eucharystia, jakkolwiek w sposób bezkrwawy, uobecnia, i w mistyczny sposób powtarza, uwiecznia właśnie to Misterium Paschalne, tę tajemnicę męki, śmierci i zmartwychwstania Chrystusa. I Ona, która była tam obecna na Kalwarii jest także obecna wśród nas w mistyczny sposób, gdy celebrujemy Eucharystię. 

W Komunii św. przyjmujemy Chrystusa do naszych serc. Obyśmy przyjmowali Go z taką dyspozycyjnością, z taką czystością naszych serc, z jaką przyjęła Go Ona do swego dziewiczego łona. I obyśmy z tym Chrystusem, którego przyjmujemy do naszych serc, mogli z każdej Mszy św. wyjść radośni i iść do ludzi, i wnosić w życie świata tego Chrystusa, którego przy ołtarzu otrzymujemy. Tak jak to uczyniła Ona, która wniosła Chrystusa w historię ludzkości”
.

4. Obecność Maryi w duchowej drodze chrześcijanina


Teologia duchowości jeszcze od czasów patrystycznych zna kategorię trzech okresów życia duchowego, oczyszczającego, oświecającego i jednoczącego, określanych różnymi terminami, jak np. wyjście, pustynia, Jerozolima. Dzisiaj mówi się raczej o trzech fazach życia duchowego, tj. o inicjacji lub wtajemniczeniu chrześcijańskim, o dojrzałości duchowej i o zjednoczeniu mistycznym. Zobaczmy jak przedstawia się obecność Maryi Panny w każdym z nich:

a) wtajemniczenie chrześcijańskie: odwołuje się ono do trzech sakramentów, tj. do chrztu, bierzmowania i Eucharystii, zwanych właśnie sakramentami wtajemniczenia, ponieważ wprowadzają w życie chrześcijańskie.


Obecność Maryi w liturgicznym obrzędzie chrztu jest dyskretna: przywołuje się Jej imię w litanii Świętych i wspomina się Ją w wyznaniu wiary. Jeżeli jednak Chrystus powiedział do Jana oto Matka Twoja (J 19,27), oznacza to – uczy Paweł VI – że Maryja, nasza Matka, nie jest nieobecna gdy rodzimy się do nowego życia, tj. życia w łasce jako dzieci Boże, co następuje przecież we chrzcie św.
. 


„Zadanie Maryi w tej fazie początkowej – pisze o. De Fiores – polega na pomaganiu ludziom do nawrócenia się z ich dawnego postępowania i życia w grzechu, aby przylgnąć do Jezusa Chrystusa. W rzeczywistości Niepokalana Maryja jest anty–grzechem”
. Pomaga nam Ona żyć każdego dnia w uległości Duchowi Świętemu (bierzmowanie) i uznawać w Eucharystii rzeczywistą obecność Tego, który jest przecież Jej Synem”
.

b) dojrzałość duchowa: Duchowość chrześcijańska wymaga przejścia od sytuacji dziecka do dojrzałości, tj. do pogłębionej znajomości tajemnicy zbawienia i w konsekwencji do upodobnienia się do obrazu Chrystusa, do wzrastania w wierze i miłości (por. 1Kor, 3.1–2; Kol 1,28; Ef 3,12; 2Kor 10,15; 1Kor 14,1).


W tym okresie dojrzałości duchowej Maryja pomaga każdemu w podejmowaniu i odpowiedzialnym pełnieniu jego życiowych obowiązków. „Jest to kwestia powołaniowa” – zaznacza De Fiores
. Matka Boża jest wzorem odpowiadania Bogu tak w całkowitej dyspozycyjności i odpowiedzialności, w przezwyciężeniu własnego egoizmu, w ofiarnej i bezinteresownej służbie drugim i we wspólnocie eklezjalnej, ponieważ ponad wszystkimi charyzmatami znajduje się miłość (por. 1Kor 13,1–3). Maryja stojąca pod krzyżem uczy ponadto jak należy przeżywać trudne momenty życia, nasze krzyże i nasze cierpienia. 


c) zjednoczenie mistyczne: ukoronowaniem zaangażowanego życia chrześcijańskiego jest osiągnięcie pełni komunii z Bogiem, w intymności serca zamieszkałego przez Ducha Świętego. Często temu stanowi zjednoczenia towarzyszą szczególne doświadczenia, tj. łaski mistyczne. I właśnie mistycy, opisując ten proces, wskazują w Maryi wzór nie tylko całkowitej otwartości na przyjęcie słowa, ale i oblubieńczego zjednoczenia z Chrystusem. Temat zjednoczenia lub małżeństwa duchowego jest klasycznym tematem mistyki chrześcijańskiej. Mistyk, tak jak Maryja, „coraz bardziej upodabnia się do swego Oblubieńca”
, ponieważ Ona jest pierwowzorem (typus) Kościoła i każdego chrześcijanina, który powinien dojść do „doskonałego zjednoczenia z Chrystusem”
.

***


Powyższe przedłożenie ukazało nam, jak Maryja z Nazaretu może i powinna stawać się punktem odniesienia w życiu duchowym zarówno jednostek, jak i wspólnot w Kościele swego Syna, i jak bardzo Jej przykład Matki i Siostry, najdoskonalszej uczennicy Chrystusa, winien być przez nich przyjmowany, stając się inspiracją do życia zgodnego z Ewangelią.


W następnym, ostatnim już rozdziale, zastanowimy się nad stosownością i znaczeniem duchowości maryjnej w Kościele.

V. Duchowość maryjna: 

jej stosowność i jej znaczenie


Objawienie nowotestamentalne, jak widzieliśmy powyżej, przyjmuje jedyną duchowość chrześcijańską, tj. tę, która wymaga życia według Ducha, skoncentrowanego na Chrystusie, w Jego Kościele i poprzez liturgię, stanowiącą szczyt wszelkich jego działalności
.


Wyklucza się zatem jakąkolwiek formę marianizmu, rozumianego jako przysłonienie kultu oraz wiary i oddania się Chrystusowi, czy zastępowanie Ducha Świętego osobą Maryi.


Jednocześnie Nowy Testament – jak to widzieliśmy – zawiera przykłady i ofiaruje podstawy koniecznej relacji z Maryją z Nazaretu, które, pomimo nieskończonych dyskusji posoborowych, nazywamy duchowością maryjną. Zobaczmy to zagadnienie nieco dokładniej:

1. Dyskusje i wkład współczesnych teologów

Jeden z autorów stwierdza, że po Soborze Watykańskim II zauważa się wśród teologów większe zainteresowanie duchowością maryjną w wielu krajach
. Teologami, którzy wypowiedzieli się za używaniem terminu duchowość maryjna, byli przede wszystkim (w nawiasie podaję rok ich wypowiedzi): Hans Urs von Balthasar (1965), Pedro de Alcantara (1968), Valentino Macca (1971), Enrique Llamas–Martinez (1972), Société Française d'études mariales (1972), A. Ziegenaus (1984), Stefano De Fiores (pasim), Jesús Castellano (1988), Celestyn St. Napiórkowski (1992), Angelo Amato (1992), Juan Esquerda Bifet (1994).


Jak widzimy otwiera dyskusję słynny Balthasar, mianowany kardynałem, który stwierdza, że „duchowość maryjna, wzięta w swoim dogłębnym sensie, jest identyczna z duchowością eklezjalną”
. Interweniuje następnie Pedro de Alcantara, według którego Sobór wypracował bazę do stworzenia nowej duchowości maryjnej, harmonizując obydwa przeciwstawne sobie nurty, tj. minimalizm i maksymalizm. Zabiera potem głos Enrique Llamas–Martinez, twierdząc, że duchowość maryjna jest środkiem ułatwiającym życie autentyczną duchowością chrześcijańską, trynitarną i eklezjalną. Jeden z jego współbraci zakonnych – karmelitów bosych, Valentino Macca, podkreśla z kolei macierzyński wpływ Maryi, określonej przez Sobór także jako „Matka w porządku łaski”
, na życie duchowe chrześcijan. Równocześnie Francuska Société d'études mariales podejmuje dyskusją nad stosownością używania terminu duchowość maryjna. Cenny jest głos zabrany przez A. Ziegenausa, który stwierdza odważnie, że duchowość maryjna jest podstawową formą egzystencji chrześcijańskiej i nie może być ona umiejscawiana na tym samym poziomie co niektóre duchowości partykularne, które odwołują się do świętych fundatorów (jak np. duchowość benedyktyńska, franciszkańska, ignacjańska, karmelitańska, itd.). W Polsce ważnym przedstawicielem duchowości maryjnej jest franciszkanin Celestyn St. Napiórkowski, podkreślający zarówno aspekt chrystologiczny, jak i eklezjalny kultu maryjnego.


Najbardziej jednak wpływowymi teologami, którzy włączając się w nurt encykliki Jana Pawła II Redemptoris Mater, rozpowszechnili używanie terminu duchowość maryjna we współczesnej teologii, są: S. De Fiores, J. Esquerda Bifet, J. Castellano i A. Amato. 
2. Stosowność określenia duchowość maryjna usankcjonowana przez encyklikę Redemptoris Mater 


Pod koniec encykliki Redemptoris Mater znajdujemy zaproszenie Jana Pawła II do pogłębiania tego, co Sobór Watykański II powiedział o Matce Chrystusa. Ojciec Święty zechciał nawet sprecyzować konkretne ukierunkowanie tej pogłębionej refleksji: „Chodzi zaś tutaj nie tylko o samą naukę wiary, ale o życie z wiary – w tym wypadku więc o autentyczną duchowość maryjną w świetle całej Tradycji, a w szczególności o taką duchowość, do jakiej wzywa nas Sobór (LG 66–67)”
. 


Ta wypowiedź Ojca Świętego stanowi przedmiot dogłębnej analizy o. J. Castellano w jego konferencji wygłoszonej podczas XXIX Tygodnia Duchowości na rzymskim „Teresianum” w Roku Maryjnym, całkowicie poświęconego tematyce maryjnej, bo noszącego naczelny tytuł: Maryjna duchowość Kościoła w świetle encykliki „Redemptoris Mater”
. Mówca precyzuje od samego początku, że „nie chce tracić czasu na kwestie terminologiczne” (s. 173), ale „pragnie zgłębić znaczenie słów duchowość maryjna” (s. 174). Stwierdza następnie, że duchowość Maryi, wpisana w różne tytuły, jakimi określa Ją encyklika, tworzą postawy samej Najświętszej Dziewicy zauważone w Jej życiu. Zatem przejście od „duchowości Maryi do duchowości maryjnej Kościoła jest logiczną konsekwencją” (s. 189). A dla encykliki, a więc dla Ojca Świętego – konkluduje Castellano –  duchowość ta nie polega na dewocjonizmie czy czczym sentymentalizmie, ale winna być otwartością na tajemnicę Chrystusa, wewnętrznym upodabnianiem się do Niego i w Nim utożsamianiem się z misją Kościoła, zawsze na wzór i z pomocą Maryi (s. 180).


Mariolog J. Esquerda Bifet napisał wprost, że „wyrażenie ‘duchowość maryjna’ znalazło prawo obywatelstwa w Kościele dzięki encyklice Redemptoris Mater”
. 


Najbardziej znanym propagatorem i wykładowcą duchowości maryjnej od lat sześćdziesiątych jest monfortianin, o. Stefano De Fiores, z dorobku którego – jak zaznaczyłem na początku – nasz wykład czerpie inspirację. Syntezę jego myśli nt. duchowości maryjnej znjadujemy w książce, wielekroć cytowanej, Maria nella teologia contemporanea (s. 289–336). Deklaruje on prawo obywatelstwa i zasadność terminu duchowość maryjna w teologii, ale przestrzega równocześnie przed pewnym ryzykiem, które może nastąpić, jeśli odejdzie się od właściwej jego interpretacji.


Pewne doprecyzowanie dotyczące terminu spiritulitas marialis ofiaruje nam salezjanin A. Amato. Znajdujemy je w jego słowach, którymi inaugurował prace Międzynarodowego Sympozjum Mariologicznego na Rzymskim „Marianum” w 1992 r., poświęconego w całości naszemu zagadnieniu, bo noszącego tytuł: La spiritualità mariana: legittimità, natura, articolazione
. Wychodząc od słów Jana Pawła II z Redemptoris Mater (nr 48), i po przeprowadzeniu dogłębnej refleksji historyczno–teologicznej, autor konkluduje: „Autentyczna duchowość maryjna może wszczepić w Kościół i w świat limfę harmonijnego życia chrześcijańskiego z pozytywnymi cechami humanistycznymi. Wychowani przez Maryję, chrześcijanie autentycznie realizują egzystencję ewangeliczną. Tak jak Maryja, rozważają oni w swym sercu słowa i czyny Jezusa, aby nimi żyć, i by je realizować w swej osobistej i eklezjalnej historii. Dlatego styl maryjny nie jest duchową alienacją, ale wzniosłym zaangażowaniem bycia chrześcijanami”
.

3. Czym jest autentyczna duchowość maryjna


W świetle nauki Kościoła i refleksji teologicznej, autentyczna duchowość maryjna to przede wszystkim:

a) zaakceptowanie i włączenie się w realizowanie planu Bożego, który przedstawia osobę Dziewicy Maryi i Jej rolę odegraną w ekonomii zbawienia, jako jedną z wartości chrześcijańskich. Ona bowiem, wybrana dobrowolnie przez Boga Ojca (Łk 1,28), aby dokonać w Niej dzieła Wcielenia swego Syna za sprawą Ducha Świętego (Łk 1,35), jawi się jako jedyna spośród ludu Nowego Przymierza, jako zasługująca na szczególną cześć i uwielbienie przez wszystkie wieki: „oto bowiem błogosławić mnie będą odtąd wszystkie pokolenia” (Łk 1,48). Kościół zatem nie może nie nazywać błogosławioną tej pokornej Służebnicy Pańskiej, wezwanej przez Boga, aby dać światu Zbawiciela i zainicjować nową erę wiary w Boga i wierności Jego Przymierzu. W rzeczywistości Kościół nie tylko celebrował przez wieki wielkie dzieła Boże zrealizowane w Maryi i przez Maryję, ale także wypracował cały szereg form pobożności maryjnej, odpowiadających coraz głębszemu doświadczeniu Jej macierzyńskiej i wstawienniczej roli, i idącej z nim w parze refleksji teologicznej. Odrzucenie tej pobożności, którą nazywamy duchowością maryjną, byłoby niewiernością wobec Bożego planu i zerwaniem z Tradycją Kościoła. 

b) całościowe przyjęcie misterium Chrystusa: Maryja zostaje odkryta przez pierwotną wspólnotę chrześcijańską jako odpowiedź na pytanie o początki Chrystusa. Jest Ona postrzegana jako Ta, która współpracuje z Bogiem w dziele Wcielenia Jego Syna. Gdy jednak sam Syn Boży przychodzi na świat i zostaje jedynym Pośrednikiem między Bogiem i ludźmi (1Tm 2,5), Jej rola staje się coraz bardziej pokorna. „Jej pośrednictwo – naucza Jan Paweł II – łączy się z Jej macierzyństwem, posiada macierzyński charakter, który je wyróżnia od pośrednictwa innych istot stworzonych, które na różny sposób, ale zawsze podporządkowany, uczestniczą w jedynym pośrednictwie Chrystusa. Pośrednictwo Maryi jest także pośrednictwem przez uczestnictwo”
. Taka rola Maryi jest wyjątkowa, ale zakłada całościowe przyjęcie tajemnicy Jezusa: jeśli bowiem żadne „stworzenie nie może być nigdy stawiane na równi z Nim, Słowem Wcielonym, to równocześnie jedyne Jego pośrednictwo nie wyklucza, lecz wzbudza u stworzeń rozmaite współdziałania, „pochodzące z uczestnictwa w jednym źródle”
. Dlatego też Ojcowie Soborowi napisali: „Kościół nie waha się jawnie wyznawać taką podporządkowaną rolę Maryi; ciągle jej doświadcza i zaleca ją sercu wiernych, aby oni wsparci tą macierzyńską opieką, jeszcze silniej przylgnęli do Pośrednika i Zbawiciela”
.

c) droga do właściwego rozumienia Kościoła: skoro Maryja jest Pierwowzorem Kościoła w wymiarze mistycznym i duchowym, Jej kontemplowanie i naśladowanie, które implikuje duchowość maryjna, jest dla Kościoła czymś oczywistym i koniecznym. Wpatrując się w Maryję, Kościół uświadamia sobie swoją dziewiczą misję i powołanie do macierzyństwa, do życia w Duchu, do pielgrzymowania w wierze, do rozważania słowa Bożego, do służby braciom, do dziękczynienia, do profetycznego odczytywania historii, do przyjmowania tajemnicy Krzyża.

***


W podsumowaniu możemy w syntetycznym skrócie stwierdzić, że duchowość maryjna jest autentyczną postawą chrześcijańską, która idzie w parze z postawą Maryi i zgodnie z objawieniem Nowego Testamentu oraz doświadczeniem Kościoła odwołuje się do Niej jako do wzoru życia w ustawicznej wierności natchnieniom Ducha Świętego. Jak powiedział Jan Paweł II do młodzieży, duchowość maryjna jest duchowością przylgnięcia do Słowa Bożego, duchowością intymnej zażyłości z Jezusem, duchowością poświęcenia czy też ukrytej i nieocenionej służby
.


Duchowość maryjna jest zatem nie tylko środkiem do osiągnięcia komunii z Bogiem, ale także komunii z bliźnimi
. Jest ona duchowością audite et facite, tj. duchowością słuchania Jezusa i czynienia tego, czego On pragnie, zgodnie ze słowami wypowiedzianymi przez Maryję w Kanie Galilejskiej: „Zróbcie (facite) wszystko, cokolwiek wam powie” (J 2,5). A jak już mówiliśmy, Paweł VI zestawił te słowa z głosem samego Boga Ojca, dającym się słyszeć w chwili Przemienienia na górze Tabor: „To jest mój Syn umiłowany, Jego słuchajcie (audite)” (Mt 17,5). Więcej, wydaje nam się, że możemy tu przywołać też  wymowny gest samego Jezusa, który zostawił przecież jako testament swoim uczniom słowa „to czyńcie (facite) na moją pamiątkę” (Łk 22,19).  


W tym sensie św. Ambroży już w IV wieku życzył chrześcijanom: „niech w każdym z was będzie dusza Maryi, aby wielbić Pana, niech w każdym z was będzie Jej duch, aby radować się w Bogu”
. Słowa te moglibyśmy uzupełnić: niech każdy pozna i żyje autentyczną duchowością maryjną, aby być autentycznym wyznawcą Jej Syna, Jezusa Chrystusa i postępować za Nim z Nią i tak jak Ona, Jego Matka i „pierwsza i najdoskonalsza uczennica”
.
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